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z~ s·to:c,b·O'w·s:·ki.~· .Land ru 
skazang. ·na karę śn1lerci · 

. . . . rw Cłnm ~ora'.jszym pHed ka i za:pr• Jaehimcnika mo- spoa6h skłoni6 Jachime~ka, t.ony Gapa, kt6ra w spos6h Po ctluuzej narwie S'łltt o-
Sądem Okręgowym w Często- że zwrócić uwagę 8ll8iad6w, hy :n;iu udzielił kredytu. pow.ściąghwy opisY1Y'ała pie- głOtSi.ił wy.rok, :mOcą które.go 
chowie odhjł si~ niezwykle ~ojechał do Czę6tochowy i na Jachimczak odtrl!Cił ksi~ klo swe~o pożycia ·z mębm. skaml Gapa . ża · zah!)jstWP 
ponury proces. Na ławie os- Jednej z ulie porzucił konia ·z żeczkę. co _miało tak. oburzyć Z zeznan Gapów~j. jak i in· Plut6wny na dożywotnie wię
karmyCh ZMiadł 36-letni wozetn.. . Gapa, że odrucJiowo sięgn'\ł ~ych . świadków, wYn!k~ że zienie, za zabójstwo małego 
!Antoni Gap, stały mieszkaniec Zbrodnia jednak wk.r6tce się po siekierę i zabił g-.:>Spodaua . . Gap C7;ęsfo mn.ieniał kocha·n· . Rysmrda n.a karę śmierci z za· 
wsi Bugaj, pod zarzutem po- wvd:ała. Sąsiedzi. kt6izy byli Odnośnie Pl'll!tówny wyjaś- lj i prowadził tajenu;i.iczy trvlJ mianą na dożywotnie ...vięzie
&óhtego mo~e~a. zfzi~ieni taj.emni~ mik· nia,. że zabił il\ w stanie eilne- życia .. Sąs~~zi. .4zi;wili się sk~d lllie na l111()(C)T amne&tJii., za za ... 

Akt ~arzen1a ~rzuca ~u nu~c!erm. Ji;t~llun<;~ u Ga.pa, go w~hurze:nta . ~łuchowego, Cap c~e·rpit? p1erufldze na cJą- bójstwo Jachiimcza°k;a . n.a. .k,a.:rę 
aast~u1~e ~rodnie: W d:nlu zaw1adom1h r:oli~Ję .. Przypa~- gdY,ż me .cllc1ała su~ wyprowa- głe pnai)'lkt. &mierci a T.a ~Lyny °łerzad.t'!' 
2'.5 paid.Z1erniika uh. r. pod ~re· ty do muru Gap przym.al się dz1c od nlegt>. .' . . w ~rosunku du swej cork1 na 3 
łebtem. kn~a kartofli Gap do z.brodni. . . . · Pierwszy ze Ś'\Yiadików zez- · ~rokurafor . za~dał . d~d laia więzieni.a łącznie · za 
miał zwabić do swego mieszka Władze. prowadzł\ce śle- nawał · kom. posterunku we r~arżone~.J li 'r ry śmierci, b'.o wszysiikie zbrodnie i przest~ 
:ni.a (>()~letniego Ada.ma Ja- dztwo w tej sp.rawie, doszły 'W:rzosowej, któremu Gap rąc pod uwagę podstępny cha stwa na karę śmierci. 
ch.i.mcza.ka, mieszkańca wsi' do wniosku, że Gap musi wie- przyznał się d-:> zbrodni. Se-•-, r;.ltel' morderstwa na o-subie 

1 
Brzezińca Stara (Jnw:. Radom- dzieć w jakich olrolicznościach saeyjnym mo~entem. przewo- Jachimczaka i "lkrucieńshrn w Obrcma zapowiedmala ape· 
ez< zański). który zdążał na zginęła _jego przyjaci6łka He· du sądowego były zeznania !liosunku do Plutówny! 1ację. 
tar.s do Częstocho~. lena PlutÓWllla wraz: z dwulet-

Gap uraczył JaChimczaka nim svnkiem Ryszard.em. Na
wód.ką. a gdy zobaczył, że le'Zy dodać, że mieszkała ona 
alkohol zaczął już działać, u Gapa i na p~ząłku 19>5 ro
~ekspediował dzieci z miesz ku wszelki ślad po !liej zagi
kania. porweJ siekier~ i strasz nqł. 

Zbliżenie . sowiecko • niemieckie 
„dziełem" iJarrskiego · Min. SDraw . Zagr. ny. cios w gł?wę wymierzył J!ł . P~ątkowo. Gap wypie.r~ł 

d:umczako'Wl.. Ranny zwalił się teJ zhrodD,4 lecz nMłęI*tte 
tię na ~iem.i~. Leżącego ude· przyznał :l C.YJ!icznie, ze przy LONDYN. - w zwił\z.k"ą z I dz14 ze wspólnego źródła, a Dalszym dowodem ~~ 
~yJ jeszcze raz i sądU\C. ze _j„eiółkę · il.--Ad~Cfl, a , ~ kłóre ja.wiły .mianowicie francmkiego Min. W$zechniania tych po~łoSek 
n.ie tyje, zawlókł go do komo- stępne~ dnia udueił jej ryn- się w niekt6rych dziennikach Spr. Zagr. ma być chc:ć za.kłopotania rz' 
rf.· ka i zwłoki obojga zak<>pd w na temat rzekomego zbliżenia Celeni tyc'h manewrów j~t du brytyjskiego. W oheeneJ 

W tym czuie Jachimc~ polu. s:owiecko - niemieckiego, cieka wywołanie zaniepokojenia j~ak chwili9 &twierdza pi• 
otworzył oczy. Wid~c to Gap W czo.rajszej roA;>rawie ,8,,_ we św:iatło ~ 'pochodzeJ?-ie wśród krajów Małej Ententy I smo, nie istniej, najmniejsze 
uderzył gf! jeszcze kilka ra~Y·. dowej pr.zewodn~czył sędzia tych ~:!adomosc1 rzuc;a „Da1~y i da~ie im do zrozumienia, a- szanse takiego rozwoju wypad 
a n:estęp~e hrz~ł\ mdc1ąl Olszewski, oskarżał pprok. Ja Herald ~ który p~ze, ze by trzymały się bloku francu- ków. 
mu gardło aż do kręgośłupa. rzębiński. Obronę wn~ił ad- wszystkie te pogł05ki pocho- sko • sowieckiego. 

Upewniszy się, że ofiara nie wok.at Brolliatowski. C~ęś6 
żyje, zrabował z ubrania 4 zł. przewodu odhyłe. się p.rzy 
4w5 _grouy. drzwiach zamkniętych, gdyż 

Po rabunku najspokojniej Gap równocześnie był oskar
zjad1 obiad, a następnie wy- żony o dokonywanie czynów 
$Zedł na ulicę. Tutaj spotkał nierządnych w st"l!unku do 

Uznanie · neutralności Belgii 
przez rzadr. francuski I angielski! Feliksa Pączka, którego zapM swej t>-Ietniej córki Jan.iny_. · 

sil na wódkę i za zrabowane Gaip, 1J&pytam.y ~ Pobndki P ARYź. - W kolę.eh poli- J Rokowania, które w tej spra 
w tak ohydny sposób pienią- zbrodni na 080bie Jacliimcu- tycznych zapowiadają, iż w wie toczyły się między Londy, 
dze bawili się wspólnie. ka, odwołał swe zeznania, zło najbli~zym czasie, t. j. może nem„ Paryzem i Brukselą na 

niemych. 
()publiko'i,an.ie powyższej 

dekfaracji angielsko - francu
skiej przed wyborami w Bruk 
seli, jak się tego zresztłł spo
dziewano. prawdopodobnie 
s_powodowane zostanie wzglę
dami na !'Yfuację wewnętr~ 
Belgii. Deklaracja taka bo~ 
wiem, sa<nkcjo-nujl\C prawnie 
now\politykę zagr~czną rzą 
du elgijskiego. umocniłaby 
pozycj~ tym samym premieTa 
van Zeelanda w walce z DO. 
grellem. 

Wróciwszy wieczorem do ione w śledztwie. Ohviadczył, nawet w cit\gn najbliższych ~OClze dyplomatycznej za po 
dom~ Ga.p pożyczył od sąsia- ł.e zaprosił }achimCl:aka, aby dwóch dni, oczekiwać należy średnictwem ambasadorów, 
da ło_paty i wykopał u siebie kupić u niego kartofli. W o_głoe·~nia przez rz~dy francu doprowadziły juz ·do zasadni
w polu·glęh:>ki dół, w którym t1akcie targu Gap wyjfłł ksi4 ski i angielski wsPólnej dekla czego porozumienia. 
eochował trupa. Następnego :ż~czkę ~jskową_ i dowód, .ie rac.li, uznaiącef oficjalnie neu Pozostały tylko ostatnio do 
~nia, obawiając się, fa for.man pobiera rentę. Chciał w ten tralność Belgii. uzgoonienia sprawy technicz-

----------------------------------- ne, które były przedmiotem wtorkowej dłuższej konf eren-

30 karteli ulegnie rozwiązaniu ;~:?~~EE~:Lf!~ 
Wicemin. Jastrzebski Komisarzem Cen Ministerstwa . spraw Zagra-

Jalt słychać zapadła decy- komisji. powołanej do walk.i 2 Do nomina9i wicemin. Ja-
zja r:>związan.ia Cła.lszych 30 clrożyznł\ -,v-szystkich artyku· strzębskiego Komisart.em Cen 
karteli. Lista q .rteli tych zo- ł6w pierwszej potrzeby. · przywiązarie SĄ dnże nadzie· 
stała już zatwierdzona a jej Początkowo miano powie- je kół rząd.owych, kt6re ocze
ogłoszenie nasiąpić ma w nyć wiceministrowi Jastrzęb- kują seyhkiego mha.mowania 
przyszł~ tygodlliu. elciemu jedynie i.badanie sy- wzrostu drożyzny. 

Pogłoski, jakoby na liście tuacji przemysłu hutniczego i Z dnie.;m. 7 b. m. orzeczeniem 
karteli rozwiązanych znaleźć postawienie wniosków w spra ministra przemysłu i handlu 
się miał również kartel droż· -wie cen żel~za. Później ~~- rozwill~<> k~rtel cynk.owy, 
dżowy, nie odp-:>wiadają praw c-~·dowano &C2 · na ntwarzen1e utw.orzo.ny ·w 'Ka"M>wwacli 
dzie. Za utrzymaniem tego specjalnej koui.isj~ i specjalne przez następujące finny: · 
brtelu przemawiają głównie go urzęd~ K?~e-a!za Cen 1) śląsikie Kopalnie i 'Cyn-
Nzględy skarbowe przy Radzie M1n1strow o sze- kownie S A Kato.w·ice 

Daleko sięgaj~ce postano- rokich uprawnieniach. 2) Gies"ch; S. A. -K.i:towice, 
:wienia w kwestii cen _przemy- Jiaik słych.a~ Komisarz Cen 3) Dyrekcja Kopalń i Hut 
i!owych i walk.i z dnżyzną Jnsi.rzębSki poświęci główną ks. Donnersmarcka, świętó-
oczekVwane są w ciągu najbliż uwagę przemysłotn surowco· chłowice. · 
S2ycli godzi.n. Nominacja wi- wym. a więc żelaznemu, węg~ 4) Zakłady ij:ohen-lohego S. 
Ct>minis-tra opiek.i społecznej \!owemu i naftowemu. W A. Welnmviec. 
J.a&tr~bsk.iego n~ stanowisko z.wił}~u z sezonem wiosennyi;n Rozw.ią_zą.nf e -kartelu ~)rnko
KomtSarza Cen · JCSt zdecydo· k.om.JSJ& · cen czuwać będzie 'rngo wpłynie d"Jdaii:ruo nie 
wana. nad cenami artykułów budo.:. tylko na sam p:rzemysł cynko-

Kom.iMrz Cen urzędować hę I wlanych oraz w ogóle artyku- wy. , ·ale także na sytuację prze 
(!ri~ _pr~ R~~zie Minist.rów ~ Mw pie~zej pot~zeby, · ja_k. p1y~ł6w prz;.Awó~czych, korzy 
siac będne na czele spec1alne1 np. ohuwaa. . afaJ~CY.ch .z cx;ilku.. · 

Z biszpa.Ukiego · frontu walki 
PARYŻ. Havas donosi z Działania wojenne w kreiju 

Vitoria (po stronie p-:>W-Stań- Basków odmaczają się droh· 
ców): Ofensywa pow~tańców trym.i wa.lkami, nie mającymi 
od_l>_y-Wa się planowo. porornie związku ze sobą, 

'Wojska powstańcze zdohy- jednak pod wieczór wyraźnie 
ły ~ilnie umocnione JY.>zycje zaznacza się linia frontu. 
na w;zg,órz~h. kt<?i;e uch~~ły Wojska rząądowe podcU'S 
za me do zdobyeul, op_eru1l\c odwrotu · nie 7.dołały ewakuo· 
dr-0hnymi oddziałami bardzo wa-ć lirvznych składów ' amuni· 
silnie uzbrojonymi. cji. urządzonych na tym od- · 

Wojska r:ząoowe · by.ły we cin.ku na zimę; kietly to do.
wszystlUch wypadkach zasko· w'6z . był niezwykle · utrudnio
czone. Lotnictwo rozpraszało ny. · 
oddii<iły " rządowe, klore ·tra- Wojska póinłtancze „ wzięł-y ' 
fiały pód. ogień broni inaszy- olbrzymią zdobycz: tysiąc' 
nowej oraz · grana.tników j gran.a,tów, dziesiątki · tvsięcy 
tb.O'idzieży. . · ładun.k6w karabiinowyc~, bh-

Pomimo -wartej obro)ly, terię ar.tyle~H lekkiej, 10 ' ri't.of.· 
wo,jska nąd.owe nie mogły dzieży oraz' 21 samochodó1w 
wyrtr~ać · .skombinowanego 1 ·}'.>~cernych WlllllZ z r.ało-g'ą. 
,ognia kara. h. inów ' mąszyuo- Wczorajs?:e _straty woj5k Tz~
'wych.. a.rlyle;rii i bombardo. ifo'Wych' śięgają tysiąca zab1-
wania lotniczego: - · J tych. , 1 

. ... . ~ ~ 
" 
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PIĄTEK 

Mari.i Kleofeaowej 
Słowiański.i Gro

dzisła wa. 

Rzad podjął · w-lke z droirzna 
Polożonr zostanie. również kres spekulacji 

KWIECIEA 
Słońca WBCh. U'9 

zach. 18.22. Księżyca wsch6d Na o9fałnim. posiedzeniu Ra cen, nie chcąc wkraczać nary do zarządzeń administracyj- się od dłuższego czasu zwyżko 
5.łt, 'zaich. 16!26. dy Ministrów powzięto szereg nek gmpodarczy śl'odkami ad- !lYCh. Trzeba zło opanować. wo. Było to między innymi rów 

tut. B~~~?~~tar~~hgnt~ :f!~;Z:jr!;~ :=~';:: :~;!d~~~~~;1L~~l;:. ~~mJa!l~a~zyż~::j~i~: ~=s~~~wct!:~it"f>~ło~~:l;. 
1525. T. zw. eekuLaryzacja Prus wienia rię wszelkiej spekula- ją się speikulaeyjnie, a poz.iom jeśli ch.odzi o pólitykę gosp<>- rolnictwa było bard.w opłł'lka

Kai~ęeych. W. Mistrz krzy- cji. Postanowiono również po- nie odpowiada sHe nabywczej darczą Rządu. · ne, produkcja nieopłacalna. O· =· t"!i::t; s~aji.!!!n~i!: wołać Komisarza Cen, którego ludnośc~ po.5tanowiono teinu , Bezsprzecznie najważniejsze czywiście, że taki stan hył wy 
iPolski. przysięgaj4C później obowiązkiem będzie ba.Qzenie przeciwdziałać. są zarządzenia w sprawie arty bitnie niepomyślny. 
w~ć. nad wseystkimi cenami ,.„ Ohszerne zarząd.7.eJlia l'Zł\do kułów pie?"Wszej potrżehy, a W zrmi cen artykułów rolui 
BITWA POD UGNICĄ Uchwały Rady Ministrów we obejmują całokształt spraw więc w danym wypadku arty- czych musiał się dotkliwie od-
~ tnkow•ki Henryk Po- ~j\.. baJ:dzo doniosłe: znacze- aktualnych. Nie ograniczono kuł6w rolnic~ch. bić właśnie na najszerszych 

bom·i 1łOCSTł a Tetarami bitwę pod me. ~ przea pewien ezas się do jakichś poszczególnych Wskazywłi.hśmy, że ceny ar- masach, albowiem są to artyku 
!-iF~ na śląsku. W tej walce padł przypatrywał się rozw:ojowi dziedzin, nie sięga się li ty1:ko ty:kułów rolniczych kształtują ły pierwszej potrzeby. O ile za 
biątę Henryk i lrwiet rycer9łwa miarem Rządu było podniesie 
pols!Uego. lecz dalszy pochód Tata- 1 

• h d 

:i~ =.~i..1:.T!·b~~~t:: Zon·a z· gub1·11 kom. 11· g·a· d. e :~~z~~eł:ielw::~~ad!~~n:. ~c:; · ·go pqez ksi~tnę. Je ostatnie zwymd artykułów 
PRZYSLOWIAr rolnych. w pierwszym rzędzie 

..bi na wm. w. ~ Doniosłe „rze1nlan•• w Solt!ie6ach 2'bóż, miały .tuż charakter wt· 
Nie wien niewiaWiie„. .- 7 bitnie spekulatywny. Ceny 

no NIE WIE. tik Pr~ angielska." jak meezi!\ I OJie międzyna-rodowe. Zdanie.in czajki pnyp~j~ jego pierw- k..~tałtowały się wprost fant& 
Polak6w w Lmaclzie tyje otolo P~~ cał~ świait.a. . wide giaiz~ty, ~i61DJCy ~ie ~e- szej mnie, .k.t?rą porz~cił; . stycznie. 

oo.ooo. nue.J6C8 poświęca l!pMIW'le Al'C- dzą ostaJł!Iue wypaid!k1 mos.kie- Jest ·to kobieta zła 1 mscnw.a, Rada Ministr6w przeciwsta-
82ltow81Dlia joftlgiody. . wskie. W Niemczech przypu- która obecnie J.~t jiednym z wia się temu mocą bardro istot 

PO D R
A ~UJ K.o~tmci mosldew9Cy szczają, że Rosja $0.wiOOka główn yc,h świa:dków oska.rże- nego zarządzenia. W strzymnje 
U&. niekt16ryoh dm8DIDiilk.6w ai~iel szyhkJan krok.iem dąży do Ma. Jej ze2llla.nia. SI\ taik. powaiź się więc eksport zbóż. Należy 

SAMOLOTEM 
skkh pOdają. że w prreddizień przeobrażenia się w pań8lbw10 nie nraine pod uwagę, że na przypomnieć, że poprzednio 
aresztow.ainia J.aigody na Krem o ch.aira.kterze wojskowo - na- skutek n.ich J.agoda nie unik- eksport zbóż był nawet przez 

List do PALESTYNY lu odbyłA> . się posiędzen.ie, w rod()wym z WoToszyłl()IWem na nie su~j bry~ Rząd premiowany. Premie te 
słaar samolotem udejZfe którym wzi'P n~z.ieil St.alim., o~!e. To doerowaocli~ ~ Pl'IZ,Y- .~ upaidlku J~g?<1r prz~ cofnięto, kiedy ceny na ryn
w Clqg11 dwu dnL Worószyłow i Jerow. . m1erza rosyJ1W • 1n1em1eclk1e- n~ł ~1~ w zJrniczmaeJ, mierze row ~ach zagranicznych ~aczęły 

Woroszyłow przedstawił sy go. · ruez 1 Ak.ulow. Sweg<> c~M,u s1ę dodatnio kształtowac. 
"!NABSZAWA - KRAKóWt łuaicję, panują.cą w fa.bryka.eh Ten sam dz.ietmik pod&Jje z gdy &zefem GPU był Menzyn- Obecnie kiedy ceny za grani 

godzina lotu. ~zęba wojem:fł• i stiwiier- Moskwy •. że w t&m.<tejsz~ ko ski, ,iego pi~z'Y'll! Zi81Stę~ą I cą są bardzo wysokie. znacz. 
dzid, że w tych a.daich, k,tó- ł·a~h. poLi~ycM~h C?Nl:Z bar- Jago~ a drug.lllll Aikułow, po nie wyższe aniżeli w kraju. 

Listy, ~ły, towary do re ~a.J~:łowoaly się pod Jron.tro- cłizH~J ~ra. na są,e przy- ~osk.wie wędrOW1ała na.stępu- wstrzymuje się całkowicie wy 
Pa 1 e s Y n Y przesy- lą GPU, 20 procent wyprodu- pUl.Soozeme, ze Sta.liiin. teraz Jl\C4 a.negd~ta: . wóz. Dzięki temu będzie naa 
lajde L o te & kOWl8.'nergo materidru. nie nada- l.d~ ~owiać sytuacjt;· - Co robi w GPU .A:kułow? miar zboża. co oczywiście wpły 
Pilne 7AD1Ówienłe? , je się do U!Żyri!ku. W.imę 7Jlł to., . Dzięki r~74praw1~ z agodą - · Je J.agodę.„ : . nie na spadek cen. 

L 
0 

T E M _..,_;.licie. ?Jd81L.iem W oros.zywwa. ?OOOSi i WJa1Lc.! iz n1eogra11ucro!1ą . d<>- .Obec:n:1e .w Moskw'łe opo- Komisarz Cen zajmie się ba-
~„ ··- przede ~ J~p-oda_. tych-czas wiładzą kOllltlSa.r:61~U w~~d:a s1~, ze Akiułow rzeczy- daniem nie tylko cen artyku-

Pu.nldualna dostawa - ~astęi~e wyst~ jezow, sp1141W ~~rz:ny'Ch r~Wtl~JC w~isc1~ zjrai~ Jag.odę: Postain-0- łów pierwszej potrzeby, 00 o. 
samolotem LOTU. który złożył ~zeme &prawo- wszystk1oh Jego oddz.aadow, w1eme o puekaz.arwu Jaig_ooy czywiście jest w tej chwili bar 

Wyjazd m granicę? W.am.ie ? wyczyn.ach Ja.gody. j~k i przep~?z.ainie ~ee- w.ta·d'Zoon~ś Y1!1 poza ~ah· dzo ważne, ale również cenami 

11
• •• Oczywiście samolotem. ~o d!'ug1ch ohmda~ uzgo~<! n.1.r ~.e.or~aru~cJi. ~~,.o,m~~;ar,iaitv nmem, , . , ' ._}tł J~.~. ,J. ,~. go ar!ykułów . przemysłowych. 

' ne, ~ nJlllrei~y nnieszk-Od:bw1c_ przyozy~1!y s1ę. dio Wiziro6tU 'po , s«;ikretair~ · · .. ,uJow._ ·. .• W : ten 'sposób ·wkroczyliśmy 

Tł ~ . . by.łe~o łron>.t!Sllr.z.a. sprarw we- prubann~t ·S,~&tirłla. . .. . . J~goda, byt b4rd•ro rueipbp~p- na dro"'ę rzecLywirtej walki z 
Umaczenle SOÓW wnętrmych. : ··!·„„ ,, · · ~·•W zW11ę21ku z~a,r~~-1~ ~rny i .ruel~ha~y w łvJoSik.wię falą d·foiyźnitmą. ~ Energiczne 

P. laka & tolihorza z Mat'.q. Sny !'M~chester Gaaro1ia1I1 przy .J.a,gody po M()Slkw1e kl'ązy wle 1 0!>~~1e n11_kt rue ukrywa ra- zarządzenia Rządu wstały 
Mamy wró~ dużo szczęści.a oraz pumie ~dkom, !'°.zgrywa- le pogł<0se1k. Znaczną rolę w u·1 dos~ •. re hyły ~ef Cz~rezwy- prrez wszystkich przyjęte z 
miłego go6cia. Ta.iizma.n: czer~<?Da Jącym się w MookwJ.e, ~ze- pad!ku byłego szela Cze.rttJWy C'.zaJ.ki talk matmie skcmczył. prawdziwym zadowoleniem i 

=~ ~~%tifteryJOY W11Uen w I 1· 1 m ,. e I . I .. ty z dużą ulgą. Ciągły ~wiem 
C)'gan.ka u. Znajomy :te snu jest . same· p ag a wzrost cen zarówno rolniczych 

d&a Pa.ni na og~ azczery. Kompie- jak przemysłowych, stanowił 
C:"::ł:°~~ ~~ ' · poważne niebezpiecze~two 

. „Tell sam-. WłlJ'U:llki materiafoe Sąd z trudem wrszuku1·e wf 25' ·1·wrch auto· ro" \V dla wykonania programu 1nwe 
paprawi11 się. Stosunki domowe uło- li ~ . stycyjnego oraz ożywienia gos 
ŻI\ lię z~ w aposób,,który Pa- Ziemianin Stefan Nasfeter, filmu • .Dzwony Ostrohram- Warszawie. podarczego. 
~:_wou.. Szatynka Ja&t Panu pragnąc zrealizować film, skte". W imieniu d'Albenia wystę- •••••••••••-

19, Nieoswojony ptak. Może Pani zwrócił s'ę do scenarzysty fil- :la~zęto nł'lkręcainie filmu i powal ad.w. Lent. Oskarżo- Szc~.4 wygody _ 
pać na loterii. do a.półki. Ra.dość' mowego d'Al.bena, kto!y mu k ' d lab · k , ł nych bronił adw. Drohniew- ~J• 
~~zie w domu. Kt<lli P~ obma- przedstawił pełny scenariusz ie Y oratorium onczy 0 k' podróż Lot e & 

-- już obraz, p. Nasfeter zwrocił .!·.•.·-----------------------
Na ... aleJ u;okandzle ••• . 

/Yilo§ć i pieniądze 
czyli sprawa o kopniaka 

(A. E.) Do słynnego bogacza, -- U śl ·- jęknął. - Nie mo· 
pana Nauma llojzenberga przy gie pana krzywdzić. 
bv', pewnego razu Ignacy Ku· - W prost na rvyrorót.„ 
giel. Padl pr~ed p!tnem Nau· -- Nie mogie! Nie mogie/ 
mem na kolana i rzekł drt11r Jak to? Majątek już pana za. 
cym głosem: brali, to ja jeszcze ma.m córkę 

- Się kocham namiętomo. pana zabrać? Ach! Co by się 
- W mi? - zdziroił lię pan pana zodalo? · 

Hojzenberg. · To mówiąc, pan Ignacy zal-
- W pańskq córkę. Szaleję kal boleśnie i ruszył czym prę

z miłością i pragnę otrzymy· dzej ku drzwiom. Ale zanim 
mać jej dłoń. roypadl na schody, pan Hojzen 

--. Aż tak jej pan kochasz? berg zerroal się na równe nogi 
- Jeszcze więcej. i zdążył niedoszłemu · zięciowi 
- ·Hm ••• - zamyśli? 8ię pan przyłożyć mocniego kopniaka. 

Hojzen.berg. - Nie mogie, pa-- - Ty łobuz, draniakl -
nie Ignacy, stawać na droClze krzyknął.- Specjalnie, t9 wszy 
do nczęści.a droóke mlokosóro. stko poroiedzialem! żeby ci 
Proszę bardzo. Tylko muszę mypróboroać! Mam forsy jak 
pana uprzedzić co do jedno: ja lod~ atoli ponieroaż ci się tyl
nie jestem taki bogacz, za ja- ko o posag chodziło, to cholerę 
kiego mnie trzymają. ro bok dostaniesz, a nie moją 

-? córkę. · 
- Niestety. Zle ludzie mł za- .Daremnie pan Ignacy tłum.a 

brali caly majątek i obecnie czył się, że naroet ·nie myślał o 
nie mam ani grosza. Ale co się pieniądza.eh. Ręki panny Hoj~ 
dotyka córki, to mogę ją pana zenbf!r:ianki nie 'otrzymał i rvo 
dać, panie Ignacy. bee tego zaskarżyl pana Hoj. 

Ale młodzieniec podm.'ósl . się 

1 
zenberga o kopnięcie. 

ZTVOlna. z kolan i ukryl troarz Sąd ska.zal pana N auma na 
ro dłoniach. 20. zfot11.ch IJ!'ZJ111J11·Yi 

się do prof. Króla celem wydią-
nia opinii. Prof.Krfloświad· W CZT'L"'RY OCZY 
czył, iż ,.Dzwony Ostrobra, ~ 
sk1e" są zupełnym plagiatem · lk C ytelnikaml 

:r;tr~7~~d~fap:;~: lnztyamnbe ,:,oazmogw~ spa ;~ekleństwem 
W itym stanie rzeczy produ-

cent 1Janiechał dalszych prac i P. WITKA z p. kaja się: • I w ,d~mu, E.:Izie. jest i. co robi Jarek. 
zwrócił się do Tadeusza Koń- .JeStem wstrętn11 Podlą egoisłkq mowdam, ze su: zabiL • 

d · · i tak bym .chciała,. a6y wszyscy się Boże, Boże, _gdybym ~ wiedua-
czyca o sporzą zenie scenarm 

0 
tym dowiedzieli i każdy ze wstl'ę· fal- We w!Ze!!niu. po~vroc~ do 

s1a dla filmlL tem M.wrócił się qde mnie." A było Warszawy 1 . dow1edz1ałam. się. że 

S 
_ 1 d to tak: · Jurek. zabił 11ę w. kat~strof1e pod 

cenariusz z0St1U oetarczo- Znaliśm .. się dcl dziecbiatwa., Ł!ł· Grud7:1ądum zo eierpn1a... 
ny i zaczęło się nakręcanie czyły nc~ .wspólne !osy. Wsp~lm~ Panie Red~torze, czy ja m!lm 
filmu p. t. „Ty, co w Ostrej przeżywa.isl!lY „ras" ~olszew1c!d prawo ~o ~ycmr Z~odz1łam ~J!lŻ 
świecisz Bra.m1e". Po ·wielkich truduoh i niebezp1e- z tym, ze me z~łV;guję n~ szez'i"Cle, 

czeństwach udało nam się pnedo. ale. pragnę ~h~iaz '?drobm9 .st>oko
Dowiedział aiQ o fym po- stać do Polski. Tu drogi nasze się j~ i ZGP_Omn~ema, św1adomos.c1, ł.e t'1 

przedni scenarzysta d•Alhen i rozeszły. rue. moJa w1!1a.. B~ ~k mi. sel'(J9 

oświadczył .• ~eten z l:olei film Bedąe w Warszawie, spotkałam wc1l\ż krwawd '-'zyz mgdy nie prze. 
go i' tu się zaczęły nieszczęścia. Po· starue? • • 

jest plagiatem je.go filmu kochałam go do szaleństwa. Odpła· ~yt dręc-"" ~ie Wspł)~meme. 
„Dzwony Ostrobramskie" i cal mi wzajemnościq. Pneżytismy że Ja mu t~go zyczyłam. Nie mo~ 
wyst„·pił przeciwko p. Na.sfe- razem tyle ćudnych snów o miłości zapomnieć, nie moJę·- Na ~ark 

-: i tak nam dobrze było ze sobą! motoru wszy!łtko się we mrue. kar-
terowi o naruszenie jego praw Oddać , mu się nie pozwoliła mi ezy, a na widok S&!ftołotu n1~mal 
autorskich, domagając się idiotyczna głupia duma i \>rzesta- wp3dam w obłęd. Unikam. ludzi. bo 
prócz ukarania 50.000 zł. od- rzały prz~lld t.zlachecki, ktore dziś się boję. te będ• na mnie wołali: 
szkodowania i zajęcia filmu, przekimam, przeklinam siebie i ca- .,Zbrodniarka„! 

d k 
ły świat' Złoty Panie Redaktorze, ezy na 

na tórym prace są już na 0 głupstwo poróZniliśmy się. ~ prawdę nill jeste:r" 
ostatecznV!Dl ukończeniu. chociaż przeżywałam katusze, cze- . . 

kałam na kroki pojednawcze z jego Ależ me J>?d<?hn~gol W1e!k' rze-
Jednocześnie d'Alhen wy- strony. Ale OD się nie śpieszył. Więc c~. jest. nap1ęcte ! natężerue lud:t· 

stą,pił przeciwko prof. Króh- w dzikiej rozpaczy napisałam do kieJ woh może zd_Uałać cudl?> o ~6-
wi 0 zniesławienie za rozsie- niego ohydny list i odesłałam mu rych się nawet f~lozofom nie śnił:>, 

na pokrycie wydatkó~ ciesząc się lecz nie jest zdolne &pCYWodować at 
wanie o nim wi.ą.domości, iż w duszy, że go tym d~tknę. I nie taikiego wypadk.l na t~I\ ocłległo,ść 
dopuśd się plagiaitu ~enariu- omyliłam się. . P<!d tym ~ąlędem P.aru mote Wlęc 
sza prof. Króla. Samn · wyjechałam , żeby upo- mieć stUJ11ema spoko1ne. 

Zawl.kl•""Y *en proces fi"lmo- mnieć, ale czyż mogłam zapomnieć? :M.a Pani jes.z~ze prawo d~ npowe-1 
wu ·• Przeklinałam go, że przez niego tak go własnego życia. ale bardzo a.n :\ 

·wy znalazł się wczoraj na Wr'J' cierpieć muszę. życząc mu w pierw· I proszę . na przy;sz!ość oostępować 
kandzie Sądu OkrQgowego w szym locie roZbicia. A H pytalłia znl!ICZlllfl osłrom.ieJ. 
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-s·pi·Se-k przeciw Stalinowi 
SensaCJine lculis1 aresztowania komisarza JiigodJ 

•• •• 1Wesol9 · ~ • • 
• 

•ącl•~ 
~. -~ 
Jak sie nazrwa 

człowiek 
Aresztowanie Jagody, so- nosie charakteru·. demonstra- Po Moskwie krążą pogłoski Poza tym Jngoda prowaddl 

wieckiego komisana iqczno- cyjnego, a odbędzie się przy o wykryciu nowego spisku hulaszczy tryb życia. Pieniq• 
ści, bpego szefa W87.eehwład- drzwiach zamkniętych. przeciw Stalinowi. Spiskow· d7.e zdobywał w sposób nie

'!11 bid}'lll okresie ..-ego n~j <.:zerezwyczajki, a następ- . Według innej z::pów wersji ców wydała _Pewna kobieta, zwykle wyrafinowany. Swe
l>Y,tow:ania ~zywa siQ czło· ~ne („PU; wywoł~o ~t?łlde l!ł a~w~e Jagod1' nastąpiło k!órq n~tępn1e znaleziC!no za. go cznsn stworz,ył unąd przy• 

·wiek maczeJ. interesowanie w ' SW1ec1e pob- n.a ządan1e maTSzalka Wora- bifit w 1ednym z tnte1seych muso~ch .robót. Urząd ten 
Przed urOcheniem. nazywa tycznym. szyłowa. Od dłuższego czasu hotelt posyłał na najcięższe roboty 

·sitJ ..długo oczekiwanym szczę Prasa franc.asb podaje ze istnieją bowiem ostre tarcia Partia od dawna chciała po• łudzi podejnanych o dzinłol
śc1om··, .,.nadziejt\ rOdziców", źródeł .nµarodajnych, że are- między dowództwem crerwo- zbyć się J~ody i jego władz1. no.ść antypaństwową, ci zaś, 
a czasem mówi, o nim .p6łgło-' --..U:ry, nosłępilo nej armii a kierownikami Wszystkie je.buik starania którzy denuncjowali szkodni-
eem: i"J „owoc grzechu„. przede • z przyczyn GPU. , spaliły na· J>?e'Wt'!e, bo gdy ków, otrzymywali prowiZJę. 
.owoc fałszywego nok.u„. połityezn Worw.eyłow protestował tylko wszeChwładny Jagoda Jagoda urząd ten wykorzy• 

Zaraz po przyjściu na świat W uchiW1Ull GPU. znalezio· przeciw. : łem'1 aby agenci dowiadywał się o tym. prLCz sływał dla swoich własnycla 
~t .,.radosnym wydarzeniem„. no dokmnenty, które mocne GPU przenikali w sieregi ar- kraj przechodiiJa nowa fala celów. Najlepszych J;'obotni• 
Płubti rodziców'„ „przecud· kompromituj] Jagodę. Po wfó.. J'llii i ~czali, stał4 o.bserwa· terroru, która onieśmielała je- ków aresztował, przekazywał 
nym bobasem„ •. a cza!em - re oskariaj11 agOdę, że~ w cję nad dowództweJD. ~rwo- go przeciwników i ci w oba· nrzędow,, a wypłacana J?rowi
brudnym. Z!lllllez.ionym w bra. bliskim kontakcie z trockista· nej. armii i . 7.ądał, aby armia .wie o ży'de cofali swe oskar- zja szła do jego kieszeru. 
a.ie "~zutk.iem„. . mi, a po_trzecie · b>;ł wmi~ mstała pozbawiona tef kon- żenia. , Poza ty-!"- J!l~oda upr~wial 
. W pierwszych latach swego ny w spuek ~w Stalino- troli. Z tego. względu prokurator h.a.ndel nn1leeieł płatnymi JlO:'. 
tycia nazr.wa się czł~ek wi. Clieq,e zaś 7.&Skarbie IO- Następnie W~łow m· Wyszynski w tajemnicy pro- aadami specJnhstów. Ceynił 
,.an.iolk.iem ·, ,.słoneczkiem", bie "W'Zględ7.Stałina. prowadził komuttikował, że GPU areszt«>- wadził przeciw niemu śledz- to w niemniej wyrafinowanY. 
~iechi\". a cza.sem mów - rzekomo zacięłit w.alkę z troe- walo szere~ oficerów czerwo- two. Dopiero gdy i:ebrał do· sposób. Gdy upatrzył sobie 
oCłdanym na garnWJ2'ek. prz~ kisł.ami i ,.sypał" ich przywód~ nej armii tylJco .z tego wąlę- siatecznq ilość kompromitują- jakiegoś inżyniera, wydawał 
klętym ,.bachorem", którego ców. · du, że odnosili się z sympatią cego go materiału, rOzkaznl go rozkaz, aby go aresztowano, 
się w ~ epo6Ób nie można Procea Jagod7 nie będzie . do Niemiec. aresztować. ponieważ dzi.ała na ~odę 
,,ozbyc. · państwa i sto1 w kontakcre z 

W dziesiątym roku .życia · · · zagranicznymi elementami 

~~:„:u;:te~~m~~ Bes11·11s· k-1· ro.zbo' •• Ili · 1ru· ·SZ·111lcr !i:n':e;:::d~j~~y~:= kia przyszliościll„. a czasem je&t W W sprzedawał innemu specjaliś-
~!bem'jeJ!i;.em;~;:! Po . slerror.rzouianiu domownl1c6w bandrci ~:, c~t~gt~npo si:I:,~ j~z;~ 
. !tot:;. c:,:#.y '0 

im raz . . zrabowali gotówke I biżuterie· . .. poXI:~~k\1k0 te przestęp· 
Pot.aii człowiek do~ . • . stwa miał na sumieniu Jngo-

~tedy -::i;• się ,,kA.ndyda- Miet9Zliaiiey Krvnicy, żyjq O zuchwałym napadzie po.. I które prowadzą energiczne do- da. Stał w kontakcie z orga, 
tem do • ństwa„, ..dobrą pod wrażeniem :6esti41skiego wiadomiono władze policyj·ne. chodzenia. Dizacjami terrorystyczny~ 
parli,„ lub .złt\ partią„. napadu rabunkowego, dokona które niszczyly tory kolejowe, 
Nut~~o k.~a i ,Je!!ł ko- ne~ na mieszkanie PP• Zieliń- "omun1k' ac1"'a nad Atlantrk1·em szosy i prowadził~ akcję_ sa„ .ch&ay. Wówczas n.aąwa ai~: skich pny Rynku. ft botażowe w fabrykach. Poza 

,.przedmi2tem '!"8tclmi~ń· I Krótko po północy, za.masko odbywac SIA bAdzle 2 razy tugodn1·owo tym wyw?ził zagran!cę. d·r~go~deatem • ~.f.~~apszą wani bandyci najpierw potruli „ „ a . cenne „ ~z1eła sztuki. 1 mne 
iet2Ma • .,kotua1om ' ,.cicipul- psy na ~wórzu. po C:ZY!11 WASZYNGTON. - Ofic- między Amigili" a Stainem,j· Zjed wartosciowe przedmioty. 
k4 •. A czoaem zno~u nut· pruz wybite szyby w okńie. jaJln.ie ilromiwn.ikuj'I\ 0 zaik.oń- noczool"ymi. Zaraz po uesztowa'!11~ l!i• 
wa aę: „podłym donzuanem • <kmali się do wnętł'za. mieszka czeni-u rotk.owań dyplomaityoz- p ółm Lot d Ata.a gody osadzono w więziemu „~z!cietem'", ..łotrem„ luh nia. gdzie sterroryzowali do- nych ~ęd.zy .ArnigiLią,. IrtLan- ki r e. Y :aai , , _,niy- również j~go przyjaeiółk~ 
~Jda.kUml. mowników -żądając · wydania di~ Kanadą i Stul.ami Zjed- ~.:~~ r~OOXlls..':i:!ę w Esterę Lune. Podczas prze.-w re.zcie bierze ślub. · d „ .... t · "ęd n&J'~y~ CZMte. ~:'! ~ prowadzonej w mieszkaniu U 
. Od tej chwili jest: „ideał- posuL an,"'" p1elll ey. D?CZon~ w sipr1a1'1.:u; ~a: ws.zeclmfo, ze loiy będą s1ę Od- chanki Jagody rewizji znale-
D'J'!lll ~em" ,.dohryi:m ojcem Gdy pp. Zielimcy, . U\daniu nllWW~ •. tr~ ~ e1 bywały diw.a, r.aizy tygodni0W10. ziono tam 26 drogich fuw 

· J'Qd.ziny lub 'też: .,starym wio temu nie uczynili zadość, ,,ry· kom'1llil.ilk.acji ipow.iet!Nm.eJ po- SaaniOOoty 8/Illeiryka.ńskie hę- oraz klejnoty carskie, które 
'Ul„. ,.Wedorajdt\„. ,.moczymor mene nocy" apł~aiti. wscy dią, stasrtowa!r z Nowego }9'r- Jagoda mini wywieźć m gra„ 

' d4•
0 

• ~tltje pokoje, przy ~ łu~em ~ . oraiz ~aly .w Lomdy· nic"t_ nn ~p~daż. 
· ~ Potem -.. dzieci i nazywa ich padło 1.200 Zł. goto'!'ki o- nJe, zarłmzyimu;ą,c się Po. d·~ • W p1~cy luksu~wego :itc, albo: ,,szczęśliwym ojcem" raz 2. drogocenne ~ga:rki,_ Na-

1 

Szybkość i komfort_ ~.w Botwood na Nl()IWeJ Zie- m1«:5zknn1a ~tery Lur1e ~· 
„rogaczem, który widocz· pastn1cy przez nikogo me.za· mi Jo No.rd HMtborur Grace C>- leziono drogie wma szn.npan• 

nie nie ina oezu". uważeni, zbiegli pod oełoną ło podróż WTEM. raz w Irdam1d.ili. skie. W mieszka.nin tym bo-
W .nii~zyczasie człowiek ciemności DDCy. Lwi.a hrytyJs:ka. hęcłlzi~ od- wie~ odb~ały się hul~i i 

_ preCUJe na u.trzymanie i w6w h_ywa.ł.a ~<lity na ·tes ~e.J tra- orgie, o ~t~rych "".: Moskwie ~ 
czas mówi się tJ nim: „uczci. Zb j d "k . h s-ie: "'.' mm.JJe komrOmilkiac,ra hę- dnwna JOZ opowiadano sobie 
V!Y. ale głupi. j~ hut", „mą- ro nr napa na s traJ u1acrc d~ie się o<ł]b-yiw.aiłqt drogą_połiud o;7ę1>.tem. ,. 
dry, ale zlodz1e1 i szuhra· • ruową , p:rizez Bemniudy i Azo- Według nadeszłych do Gdan 
wiec„, ,,bogaty. ho kradnie na K1lkadziesląt osób odniosło rany .ry.. . , ska, doni~eń z Moskwy, 
prawo i na lewo", „biedny, bo . . . , , , . . . .' Llniia amer~ ma u- oproez komisarza Jagody ar!'9~ 
wszystko przehulał". . HERSEYS ~ ~eąsyk\r.a: I row~ :kd:orizy ~osil.1 &kl1lltlk1~ zywać Jo lotów trama~.aini·y'C łowan1ch zostało % wysokich 

Polł koniec życia człowiek ma). ·- -Do tute~z~J ~rY'!ci strajku mMeri&bne stratty, me bch samol'Oltów. „C1ipper". ołicerow G.P.U. Aresztowa
zaczyna chorować i wtedy na- ez;~ola.dy, w ~i. óre) od ~m mfi.~ dost.a:rczać do fabryki kitóre już oheon.ie Ultrz~ifl nia te zostały dokonane na 
zywa slę: .,pacjentem", nJ>ara- cLn1 ~ .• ~L st~~!t dkuizł pa<eY.JlllY• ml · kxmiu'Uib.eję nad Pacytiikiem. osobiste zarządzenie Stalina. 

:~?3.-:E:~~~~=~fiazą Sf!f ~ Dyr Adr1·1'' p Moszkow·1cz 
mó'!t~r:o;r~~~~a:!z i ct~=:'fly ~ i we: • li . „ . w~ się :·zacnym człowiekiem~ ~~rm~ ~e:n:t;.l.J;~ pomówiony o szpiegostwo I handel 2ywym towarem 
,,rueodzałowanym 1'owarzy- 1 Qf.VUA.0 po lcwszy eiU"4J~UJ4- W . - ·--·L- _ .1, • t:. . . . 
ezem.„, „zasłużon)"Dl obywate· eych robotm.~. 2'Jftl'll$illi. ich ~118.J na WUJUllIWJZle . ._,,- do.waiło ;~alk spr;.a~, l!dyi.ż ~ ~bn z p11ocesem o mi.ie--
Iem„ i ,,nigdy nie omnia.- do opuszc7.6U1& gmaclw. Kai1Jca du Okręg<?We~ w War~e :P: MOIS'ZJk?WlCZ doWied~ się, s.ł.aiw1en1e.. , 
nym nieboszc.zykiem~ dzi~ięt osób odniosło cięikie zna.laizł.a Slę DOeZ'\':~e 01eka- !IX ~~łący go n1Jlllle; „Mer- Sprawia p~ przez śled~ 

Potem naz ia 8· 'Ulł tył i WeJ&Ze obra.żcnJ.a.. wa spMW4. w kstore1 w cha- kurl'ltsza ror.sył811ly jest do Vw!o, w Miku ktorego zbadani 
ko.„ ,.k'lJ4'łką ~h~tt.J - ~jącyrah , r.a&rykę ratktene ~~życida prywat- ro:mn.aifyah iirust-yibucfi ~ic:r;· lio~i śwri181d:kmWe ni~ potiwier 

sh-ai1.kującydi ~ zebra- n-ego w~ popularny fta- nyich oraz do poselstw 1 amha- dzi.11 zairt2l'Otlów, st.aiw.tam:ydi P· 
Napoleon Sqdek. nr ~ łmdytÓika.mi tł~ wro- ściciel l~ego ~- sad pańa!w o&ych. M<tsl'Jkowic~„ . . 

gllilli ok.rz}'lk.ami i zajął w sto- r;u P· Franoisze.k. M~~icz. W tych wal.'!lmkaich Mosz.Jro. N~ ~~~J ~u.wte°" 
Wnku ~ ~ groźn- ~- Tło ~awy przedsta1Wl4 &ę na wici jął czynić starania, mnie- ~1'~ Czy~ 1 S~ow: 

RADIO ~·-.-~1e!~_..__1!1'~11e, ~1~..:..i-i!Jw MCl11k . rza,jąice do ujaWttlienia aJUiłx>ra sk5_Dje priz~~;r ifc;iny. 
„ ze ~ 7.0Slllli1 zorg.asn1'ZOW.a.-- . .,rt;JU'U'U . „ u:rl'lJBZ ałyknł'll. , .~ pn . ~ 6.Jlł „ IC!edy ranne . &.~ Glrnn11tyn . ny przez olkoJ.ibm.yc.h farme- Polski postaiw.iono P· M0sz- . . . . IJW'l.adków, tek'Mti:u.J~ych Slę fJ ~:rT„,<fr~ZJ.ic . 7 ·~~0zt!.;';~:.'(;~;~t kowiiczowł zari;wł, iż JC6t .,han Zdołał nie~wem ~t~i~ u: ®e ~fer wyższych w.ojstkowych, 

a.ro Audycja dit azlt6ł . 8.10-1uo Prierw•, GIEl:..DA dila.r.~ h-wvrm towarem" i .aiutorem tym Jest p. Aia1Ztm1erz Mrofesor6w k~ wydali p. 
n.30 Audytja dl• azlt6łt „A111e1us w ker<r· · -; •• ;--; • A ... ,.1 ...... J· C~zo· _ . .::-..!ł.j l;"""ra::t · • · · ·1 inie „łiym" - 1łu~lske. 11.57 Sy1rnel .był~ Sllpieg1em illlUMrtiaC- u.~ruv , 'W18I!.. • .l!L"v ' •082l'kotw1C2'0Wl JsJ UIJ' CIJJ8Zlł: 
~·u12.~·~o~rJ~"e~2~yo~~~~„ ~·~~~ Dewizy: lłolandia 288.65; Bruk~la bm•. . 'Y'Y'22S'~ ur~ ~ m-0'.lllC>polU: .• apimi~. a w szcze~ólinośei ~ 
danto. 1300-15.GD Przerwa. ts.oo Witelo· 88.SS; Londyn 25.SO; Nowy JQrk 5.27: Gł""bo.ko d'Otkiruięły zaT1JU.ta- Czy:Z0W1Sk1 nre nefował, lZ znali, że Ma!:nkOWJez w e7J8&1e 
lllOłc:I $IO•podorc:ze. 15.1.5 Lekki i.:oneert po- • p M · I 't: • • k • • • · · · - 1 połuctMNV· 1s.ss ,)al: •P•drlt twlęto" . Pa.ryz 24.17; raga 18.38; ed10 an m.i p MOS'2Jkow~ wy"<:.t.111nił d. o Jest autorem arty u u, zamue- wo,rny 1 pio wo~n1e MJ'IllOWAl 
16.00 „Film, lłlastytce, arc:llltetrtura". 1''t 2i.85. ~..1;;.i...;· M k · -r.r d 5,.,,,......,_eg'"' w Merkuri'lLSo11tL" · --L ..tz:• .~-:...1•• fj,1--Pogad•nl:e •'POleczno. 16.15 łOZlltOWa ł p i t . " . l~il „ er U'lllUSM • o- UV~ 'V „ . się eozero.11.4 a, ""'...ilU-'V'C''- ~ 'Ul!ll 
choryini. 16.~ Orkiestr• .łeprezentacyjna L-~~l~cyp1·~~(w1~~e) "'r;:-(por! m-.a1·.A ... siP odwolatnia 05'.ZCzer Mz;y oiyim wskB.?Ał na radcę troni1·t!l4. ~berlftljąie hojni\ rę· ~olejowego Przy1po1oblen1e Wojstowege . ...........,, . , • J> dr4• -o ~ " · .:__:...ł .i.... cJ __ b D-d . ·r- ł 
110& •• Lic„ og01nok1ztłłłc:1tc:•" - odczyt. bue) 52.50; 7 proc. pn. stabilizacyj· stwa. . J!UJ!Ct1.el'5·1.wa ~r U P· n.CL O- ką__~6żl1e ce ie !IPO ecmie. 
11.1s IConcert aollstów. 17.50 l!Rc,tlepedlo na '.568.00; :; proc. pot. prem. inwe· Ty_..,,i·ft ~ po ainrswdren.iu słitwwa ~iego jako DA W iimti.en.W Moellikowi·CM o-
"'6wlolla. 11.00 Pogadoalce etklalno. ta.te t · I 65 75 II 6"..50 ' ~ "'Ił" '-~ ' ! 1.! - .J ___ _ 1.. __ : J 
•nen1<>w1on10 IClerownl A Olcręgowe;o V· s J'CY'J;n~ .L.- em. · • 6;1ll· do:la sprostowanie 4sfot.n.ie zamie- swego :MWOmnatora. ska.T.że:nie W'llOISY& auWUA4Cl a 
~u W P. I P. W.-Lwćw. 1&.15 „ore~lt proc. pauetw. poż. premiowa • · . , '--·-.JL· , . , l"'_,1.x rb. ~_;.l. eóńewv- 1u1 Ponilfltlt =o-..y. 11.2s rewa ł'-00. . . ścH, wyr.aiża,iąc nOO!ew.alDlle, I·Ż Radica St.ac.uuw~l l'OWID!lei irosz 1 UWU114 • J~ 
~1cfa~~J~11~1:> ·1 ~f.;:, ._ 'fl.ir ~J! Akcje: Baak Polski 111:,.1'-ł<Jt.~. z.ą6Łał wipl'OW.adwny w bł-ąd,lnie .zaipr.zeczvl. 7Je iśtotnie da- bm.m1i .edwtilkaci Dre!zer 1 
w0~z1et1 al•" - fikecr. 19 .:ą „z p1efn;, P-:> warsz. Tow. fabr. eukru 30.7-:J: Wę- ~kurilkiem czego ,47Vrzadził p w.al tegó r.odiza;jiu ~infoirmacje Grabowi. ee. 
1tMJu". 19.45 „Obój, rotek 1 fagot" - po· giel 20.75 - 20 50; Lil})Op 13.60 - . . · ;._ . .,;i ' ' C · --·-1- • W-'1.. +,:..:„ p ~.--.l- • ł Wtlll!l 
...... o ł~entach . 20.05 ,,Mula" - 1U5; Ostrowiee. 29.50; Stu.aChowi- MoszlrowJC~ . .k.r.z~wuę. „ P· ' ZY!Z~l6Jlll{l. ~ee ""&o l'_'Lf:?'WU(Jlll~ . . rezpra 
:.; ~-~ ~-3Q.:.~$ M.!LzYu QD )i.i~ ..... ~ · ~" 11o Jll1e z!A'\W.- p. Moszk~ ~~ł ~ze- sędm.a: JtaJUdokiłl, / 

ł 
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„CqH'lllzowane 
b t „ '' es •e ... 

~ Mor~ nie Sl>Odziewak się takiero obro-. 
" ~ręwy, Nie przes~lo jej DAWet priez myśl. te 
ciętko ranny Ch1ńczyik zącznie jł\ du~ić. Jego blłl„ 
p twarz, szklistiei ~y, t>rzede wciyMkim wielka 
błuta. krwi. w której letał - to wszystko nię ~ 
1waląłq przypu~ć. aby Chińeeyk potrafił 
j~ 7Ao.by6 się na tak.i wyczyn. 

Ale Chińoeyk moon.o wpił się w jej llJ'ffq i du„ 
nec ,Annę, ciągnął ją ku sObie... . 

Anna wyraźnie widziała jak jego oczy nol>U,.. 
słJ krwią i wyłaziły_ mu w;p?OSł z orbit. a twar~ 
~ D.adluduiego wysiłku stał• ~ę szkarłatno • czer
wona. Widocznie zą wszelką cenę, nawet kosztem 
W'IN~ i~ postan~ zgładzić SW'egQ me.. 
~jednanego wroga. 

Ale Anna Morettc nawet w tęj niebezpiecznej 
chviili, nie 'tracił.,. po.oowłt.nia nad sohtt,. Rzuciła 
~11 na podłogę i za.cięła walczyć z cięiJko .r11nnvm 

'.6,czykięm, lctóry corąi bardziej tracił siły 
i w końcu uwolniła się :ie strasznego u.ściEku. . 

Chińczyk le-lał u jej Jłóp bez p.rzyt()IJlllllośei. An„ 
11& Morette odetchnęła z ulgą. Jeszcze ch;wila, a by
W>y odwrotnie.. o~ leitpło.by ł>ez :tyda obok umię. 
14j~ Chińczyka. 

An.iia. Morette ciągle jesreze stała przed zagnd
kłł; kte zabił tych wszrtkich Chińczyków? Jes~„ 
~ ciwle ~ mogła znńi;źć odpowiedzi na to py-
łqie. . 

Co należało teraz u~ć? Przede wszystkim 
powama obudzić Jame-54. Tera.z nie wolno jej l>y
ło B?Z!lStawać. mJnej. Możo Ja.me,, ponwżc jej roz. 
wiązać zagadkę. 

Ann~ zbliżyła słę do trumny, w której leżał po.
~y we śnie Jam~, i preys~iła do odcywl.l-

Nowela 

ł 
moiemy ~ć się z J:Diejsca. 

Anna Morette i Jamos zauważyli, że wi„sd6 
r:ahiityeh kumiowo t.l'zyma w dłoniach wielkie re
wolwerr. Również i przy rannych leżała broń. 

..... Należy przypuszczać, że tu wzajemnie cło 
~iebii, strzelano ~ &twieirdził T ames. 

- Ale kio do k-Ogo strzelał? 
·- 1..al'IU„. Złllrłlll~ .•• -J.a.mes &ohylił •ię nad !itilko-

1 ma rann}'llll.i i z,ahitł:ymi.-Spójrz na. tego Cb1ńeey
k8.l w'którego pieMi i!kwi nói • .Aich,--'Il.a1q"le w)'1krzy
kinl\ł~n;eei~ ~ Hamoi-S~l Tera.iz ,TUŻ ~zyst• 
'.{() fl!St dla mnie j(łsne... Udało mu się wpaść Dll 
&d mwoluejon.isłów.„ 

- Ale w jaki Jposób pottofił . stawić opól' tU: 
wicli1deJj ilości Chiń~zyków. a eo uajważniejE~e. 
ich ~ich ~elić ....., zd·ziwiła się Anna Mo. 
reł.t•. Wydaje mi się to niept"awdopodohne. •. 

- 'Mote nie był tu llD.lll. może jego towan:,..e 
iPa wieka. Po kł1Jm ~ trumna atała '*"'°"' rMJl>ieglń się z wielkiego pnerażenia .. , · 
rmn. Podini0$łA wieko i u~o. bladQ80. Api~ Nagle ~le«ł się str~Qł i nad uchem. J~ 
Jameso. przehiegte io 4wistetn kula. Gwałtownie obrócił 

- A D1Qf;ll Gil jU n.i~ łyjel - poa')'ilałll kmA eiq na pięcię I -gjrz~ł, jak jeden :i; Chińczyków, kt6. 
• dri.eniom IJefCa. rago uwałAł m zabitego, tniał bowiem przei cały 

Doikn~a ręk4 j~ łwtlnf • )rl6:nł tecbusk był1. CZU ztt.mknięłf' ~· poci~a ~ów za cyugiel, A- ' 
depła. ]41llei!i tył! NależałQ go tylko obud1!i6. An„ mier111.jęe W)"&tueJ1ć po Nz drugi. 
n.ie ~ zaczęło ~ bi6, ogam~ła i'l wielka - A to ci diAhły, nawet gdy są na wp6l ;ywi. 
rado6ó. słr1)el&.i'l .ł~ - wykrzyknął rozwścieczony 

A.mm ~ gwałt~ ~M6 ra~ Jam~ 
Jo.mesa, al<' ten sp"1 ;ak. zabity. Widocznie środek Nie MmY~•.łL\~,!fę <łługo, wyc~fował .rewolwer 
n88C!llly działał no. m• mocniej, niż no mq. Aii· w kmuijtcego Chin"zyka i wpakował mu kulę 
na Morettę mczęła więc ~ować skuteczni4'jsze W głqw~ . d · 'd . 
§J'<)C)Jci. Biła go po twarzy, n~ieirała mu 1tkl'O'nie, AnP4 MtlMtte za1' prz~ąp1ła o .rcwt OWOł& 
~iła jego głowę i użyła jeszoze mnóstwa innych kieszeni zabityeh i ra~n~h Chińczyków. Przr· 
!rodków, aby tylko go ~ad ze snu.. pWJzozała boWiem, że znajdzie przy nich fłtkieś 

W końcu w ~j się udało. ]Clmes otwo~ył fX!ZY wa.tnę dokumenty. Ale k:i1eiszenie Chińczyków były 
i r~lt\dał ~ę wokoło r.ę ldumienie~J_11io ~daj~ prawie puste. Nie zn~jdowały się łAm nowet pi~-
die &prawy, 'oo s~ 1 nim działo l guzie ei4= zno.1· oicuł~ . 
dowal. · Gdy zbliiyłn się do jed~ r: .rann~ch ffwoJ.„ 

_ ,Anno? _ poztiał ją w ~ilcu. cjoniatów, ten wykn:yknltł oetatkle·.rn !łł: 
_ Tak.„ ja... ,___ -t. 

1
Jeszcze zemścimy ltię na wąs, oywilb:ow4M 

'"'- . t ł • ucrJ ie .„ 
- 'A.I 

51ę 8 
{l Oi Cb~ cha. cha.„ - ~eśmiała tJię Am:ią Moret-

- Nie wiem.„ - uśitU~linęła rlę. - Jak wyj. te - bardz<;> mi się to podoha, tQ bard1'0 ładnie 
cizi~ 11 trumny, ujrzysz QOŚ niesa.mowite1PO... L- · C ·1· b t' " h h eh 1r .w:zm.1: ,1 YW'ł l:tOWmle ~ te .„ C a, e a, a„. 

Anna odwiązała sznury, którymi hvł p~Y'!Jłł· _ Spójrz, łl to ~ ciekawego! - wy:t'!k;'ł 
~any • . ]atnia" z trudem ~dCJ8tal ~~ z trumny. xu„ na~lę Jamę:, i PQkazał i~j czworokątny p t. 
kugooiinne leten.ie na cł.e6kach pt>J.Zlldnie dało mu który wyjął i ki~zeni Hanoi-Szana. 
six :WW~ we znaki, ws~stkie k.oścj JrC) bolały. Ja.metJ zat'.zctł ·mu się uweinie ~rzyglqda~ A.le 
G-Oy w końcu opuścił t"®n~ i uji-zał zabitych ora·z w cltwili gdy pociłlgn8J za m~łt\ ~Jap~, wyk.n}k· 
rannych Chińczyików, stan,ął na miejscu j~ ~ką.4 :nął i ~~n,iop.it:'lll: · 
miMiały. - Anno, na litość Boską, oo tu się dzie~? 

...... Co to ma znaczyć7 - upytał osz<>łomfony, . ..... Co takiego? ........ zdziwiła się Anną, 
- M~ <;i zadać J>Qdohne pyiailie. całe. ta spra· - Strociłelll no.gie wzrok... Otoczyły mnłe ft' 

wa jest bowiem dla mnie tak aamo niejMn.ll. jąk ~tQ ei"1Jlno$ei.„ Do diaska, co to ia &iahlńsk3 ina-
dł(l ciebie- "' . · szynka? Nic, absolutnie nic nie wi<lzq wokoł siobie. 

Anna vPQwiedziaJ4 mu nDSt~pnU, jak ~dosia· Ann.a MQrmte wyciągnęła mu i fl\k apłll'et i ie· 
łn' si~ z trumny i jnk w{llozyła ~ Chińczykiem, któ- częla nhn ma:nipulować. W tej sn.meJ chwili i jłl 
ry omal jej nię udu~ił. otociyry ęgi~ie ciemn.ości. 

- Uw~~f:llll, ~ ~owinniśmy jak nąj$2iybcłoj si~ - Ja~te? Gdzie jeste6? Nłc nie wi<hęł - wy„ 
i:.tą<l od<lahc ~ osw1adczył James. krzyknęła ogo.rnił(Ła paniezuym siraehem. 
. ~ Prze~l tym.. jedna,k~ę mu~i.iny stwierdzi~. g-chiie ...... Odu.u.6 ten szatańsk1 aparącikf ~ <Ml~ 

się znajdU1cm:~ 1 co. t~ 1uę roz.egr.a.ł.o .pod<;zas n. Mzę-. j odpnrł piemn.iei pt"Wrażony Ja.mes. - Zdaje mi~ 
go snu. Ranm 1 zab1c1 na pewno p.o.51adaJł\ przy ąo- ie oślepłem Ni(} nie widz~··· · 
bie hroń. Musimy ją im odeihre6, ho ~ tego nie ' Dłl~ eiQg juma 

r~uciła W1Pr•wd~e pMeę w do n~ci. Jaką tn?-c,...f o.n epraw.ić w~p<tn:iałę ięby. 

DWIE PORCJE MELBY 
DllU towu<Jwym. aJ.e na_tQIDlia.st I przyjemność ko.hiecie, która N.a pokrytym śn.ie~o bla· 
~ ~QltXlU m.usi~ła ha.ci:n:e u":a-1 do k~i.id~go. P'(>l'iłku schod;.iła h~ - oht'1.lseim Stt<>'Hku sto.ty 
zac na po&ługacakę, kit ra 1111~- w ~J sa.meJ ufOUlnej suk100- kwtl'llły. Ke.1nenr, kt6rty wy· 
ta zająć się ~·g'~ ro:hoitą„, ce, podez.a.s gdy inne panje kil g<~datl. i jak łmitllz:~a. bezs~le-

Dwie poreje melby odegrały 

1 

cje w dot.nu. które składały się ai~y m.a·łę miesllkaniko eohJiud- ka ruy dzi~e · zmieniały sbnie ~cłs:wafil r}"by i mięsa. 
fi d · l .;...., ' Z l b 'led · )k ' n1e wyglqda.ło, .mu.sial.a uda- toaletę. Zu.T..Bnna. nabierała hu- W cłen.kich kr)"'Sti:t.alowycll pu 

cey uią;cą rQ ę_ w ... ,ciu ~- z łlel'a, 11 5 
ZUL, 

00 po si on. wać ei,..~ zaik1r.ny do ha:lha.hv moru dtw\1·„_.. ....... ł!:7y. Ta'"' chara-i. m1'C'llił-0 si ... drot{'o wi-Q.IUJ.y. Uwa puchary· na.pełnio ezQll~J prooy kupował w domu ~ -r " -I' ....... -... • -. wi ~ 
:ne owooami. lodami i ozdohio-- towarowym. 11 pieni Y. otrzym.anyc ll4 nie były potriie e ruknie. ino. 1 Tadeus21 mówił. . 6wa 
ne hemem.: Jedna porcja. któ.· Pewnego dnia pan Ch~ń- prowad~i~ gospodarstwa za- ta.m. ~\'aicana uwagę na świe· że ~oda tak młodej i l~j 
r~ zjadła_ o. druga. ktorej nie ski za_I?r06il Zuza.nntt na koła- ~rezędzic eoo gro.sza na kup tość lłkóry i pięknie b.i.iałty. kohiety, sikod.a. a.by llNL'T~o
~~ rję. Nie zaprowadiil j_ej do no nowych pońcZiocli i n.a od· a tam Zu.ZM11Da. nie SC'hooziła wała się w małżeń~twie z: hied-

A odhvło się to w następują- swojego pokoju, a tylko do danie do P:1'ze~i wiose!lllle- oo roli ·kopci<UIS~ do którego nym ezłowieiki:em; że , ~ 
cy aposób: przeciętnej restauracji. Dla Zu go k.arpe1U81ka.. od.n.osz-ono się z lok~waie· stworzona dla innych ra{„oser, 

Ztizanna była sprzedawczy- za.n.ny było to jednak wielkie A pain Chęciński l Ten w dal u.ie.m, taan była ()f.aczana sza- kt.óryeh nie zna. a którycił 
nill w domu towarowym.. Stala p.rzeżycie. Kwiaty w smukłych szym ciąi~ oszc~. T~az ::unfk:iooi p&,~e jałk. illlne m6glby jej dos.ta:rezye.„ 
za ladą i spnedawała pończo- wazonach stały na stolikach, mi.ad pflZ.00 sobą n<>wy w.iellki pi~kne młode ~ooiciy. Tadel.llSz umiJJd. Równieit i 
chy. Prawdziwe jedwohno. pół kelnerzy. którzy wyglądali jak cel: pragnął oby jeg<> lllkf>cha· I na plaży ZUtm:nna.fom.alia. Zumnna mi.toza.ta. Przerwę w 
~wahne. i z drobn~ skal.ł\-·· hrahowie na wypaniu, pew- n.a iion.a uclał4 się Lait.em nad Tadeusza. Tade·U.&z b_y wyso· romnowie wykorzystal dobrze 
Ciągle jej wąska biała ręka nie podawali ryby i mięsa, wi- morze, kbórego jeSZCl'lJ& nigdy ki, smukły, posiadał ładne rę.: wysz.kolvny kełrner i dy5kret· 
'!Suwała. się w de!~atny ma.te- 11-0 lał~ się strumi~i~ Na, de;- nie widzie.la. . ce, jasne DellOZelne oczy i nie zaipyit.aił: 
rial. aby wykazac Jak d<J6'kona ser zas pau Chęcin~ki zamowil . - Nie ~ł• j~ powsta s:z~Kólnie piękne zęh)·· Zuzan - Co malll pod.a~ !Da deser? 
ły jen gatuneik sprzedawauego melbę. Po raz pierwszy w ży· ruesz i:ut.aJ 1 hędZiesz w daJ. na i Tadeusz płY'Yal1 razem - Ach, coskol'W1elk, przy· 
towaru. ciu Zuzanna jadła tę luk.rnsO- szym ciągu cię~ praoował- w mo11ZJU i leżeli o.bok. siebie puśćm. y meThę_.-

Zuzanna prowadziła jedno. Włl leguminę. Krem i lody roz. llpier.ał& si~ Zuiamna ·na pi.askiu~ I podiczas gdy keL.ner ~-
ełajny_ tryb życia. Nie m.anyła pływały się delikatnie na ję- - M.al!Utł:b,-Chęciński da - Gzy zje paini dziś ze mną wił przed Zuzanną wspaniały 
o wielkich przygodach. Wie- zyku. <l6tra świeżość owoców skaił jej dłl()ń. - Pragm4=. aby obiad? - zapytał pewnego de!er, musiała pomyśleć o 
działa, że fylko na filmie poka- łączyła się z łagodnościq wani- ei było d!ool'!Ze ••• Pll8.e'Uję t)111- clm.ia. Tadeusz.. - Udamy siię mężu, o 9W10'im przeciętnym 
wił\. jak piękni milionerzy ko- Ji.owych lodów. Podczas gdy loo dla ciebie„. ja nie powimie lillOim wozem do od:ległe .i etąd męiim, który teraz sam był w 
ehają się w biednych sprzedaw Zuzanna w milczeniu dełekto„ nem się liczyć„. o pół ~imy ja.-1..'dy .resta11ra- ich sohludnyp.i mi~anku„ o 
ezyniach domów i.owa.ro~ i wała się tym deserem, pan Tak, nap-..rawdę się nie li- cji i w ten ~06Ólh po@ęidzie mężczyźnie. kt6ry jej za~ze 
prowadzą je na kobierzec Blu- Chęciński zaczitł mówić. O- ei;ył. Jak się l:lie liczył, mogła się paru na jeam dzień swoich dawał to. eo pos.i.a«lał n.a1l~ 
bny. powiadał o swoich oszczędno.. się dopiero pl'lzekocnać w miej- 111udm.ydi hatb z pemsjooiału. He~,~·~ z trudem ~ me1 

Natomiast istniał dla niej ści~ które wysiarczały na &eowośicl kłl!piełowej, do któ- Zuzamrna zgodziła się i Jej 21&oihy~ I nie rzucał mhlJJ-oeho-
P&!l Chęciński. Pan Chęcińaki urządzenie małego schlndnego rej się udała. Nie odczuwała ,;wrieczna suknia•• od.żyła ~„ ;aik Ta~eusz. Teraz do
był przeciętnym człowiekiem. mieszkanka, o podwyż~ któ- jego nieobecności. Nie odmu- wprost gd-y ~ęla w ttię .]dl- p~e~ z:o~11ał.a ~ był ~ 
Był przeciętnie elegancki, prze rą otrzyma gdy założy ognisko Wiała tęe'kmoty za jego wiemy- ka róż z bVktetu pocłarowa- rue1 ~J m.Mzonetk. t eo dllia 1ue1 
ciętnie inteligentny i miał w domowe... mi psimi oczami, które śledzi- nego jej l'rzez Tadeusz,a. Na- czynił. 
banku położonym na przeciw Słowa -te jak i melba. która ły xaiżde jej pol"USzenie. ani za stępnie peln)'llll gaizem ruszyli - D2Jięlmję - ~a1"ł.a Z'tł" 
demu towarowego ~eciętnł! słodko ~yw.ał.a. się w jego troskili"W106cią. NajobętM przed siebie. W.iiadr m'WSkałf' Jj zam.n.a. odsruwająe puch.ar i 
posadę. Był, ZuzamMl dobn.e o ust.ach, sldm.iły ZU1Z811Ul~ do n.iej by w ogóle nie w.róciła. włosy. Ohol'11: niej sied~ał a- melba. - Odwiezie mnie ))t\.JI 
tym wiedziała, bardzo oszczęd przyjęcia tej oterty. do domu, dhooiae pobyt w de1.liSz, k:Wry oo kt11k.a chwil od toraz do pensjonatu. Jutro m11 
ny. Mieszkał w skromnie ume-. Zuzanna nie była widlce za,- miejscowości l111Pielowej n.ie rywal wzr-Olk od kierownicy i sizę wcześnie wstać. J.a.dq bo
błowanym pokoju. jadał kala-~ • IDLWlY bu. Po- niaWał GO. -fkieh DrS~an-~ w "'miechu. ewe wiem do domu.„ do met.a-



Iwanow ~ WJwieU SWll e6fh W ... Jto.ji. 1"· 
.I& ł1m U'Oli~~ poJ opiek, swej aio•try w kłaśi:tol'Mo te 
a&oudze T ~ ui~ .w uian.i.o r:i:t·. aa:mob-~~~. Wfl.kNtyla 1 ,.-q~ 
au Sukm!l JeJ ue..:ep1ł~ ~1ę (ir:.r;w1 i to Jll nratowałą. N1 ·'°" 
~ ~nnej pospiełiył d,októr ~Dy, k~.ry Jechał ty'8 
~m. wraz 7<e 1w1t żoną łlalit do flJterał>"'P w ~" 
wa<lh partyjnych. $u:zQSDy p~· wi~ieł w piic;rwą:Eej thwili 
tGmu 1p!'8Zy na pamoc, a ~ęm ~J i. <>ritGt9wął ii' l>Ilo 
M późno. lwuow za.prosi! go <lo ptłł1Nm twej ałastry w Fę. 
tWabu.rgu. Nie mógł odmówić, bo wJJbudzilol)y ł9 pode~· 
M więc wru z: ~oną H .. a.tą. pu~a~cn ł l'lł•U T..-ila 
vdał się do domo rodziny pułłtows»ka. a Mt.tępv~ CW. 
~~ wyki:adł się i pat&.cu. po~łllWtlJtę ~ 

Pułlmwnik pr~~wszy łi~m. Jłuęł ~ 
piały, nie w.ierzl\~_ wła31lym 002'JOlą. u~ ••witM! & 
1ecm~ strony ty4Ko ,;edno zdąnie: 

•• Cbot tv Iwon siecłmoj, ą durGk bo,J..,.j". ee 
·maczy: •• Choć nazywa~ si, Iwą.n i '1ócłtny joe-łei 
Iwan z rodu, a jednęk jesteś sl.o~czOQym glu~""· 

Na drugiej ~onie li~u :skreślił doktór u.vt~ 
puj~ słc>wa: 

"Nie ohda łhym, by kbedykolwi~k mógł Pan ~ 
ehwałić $ię, że przyjaźnie g-Okił u l!!iebie w dQQlU 
rewoluc.touistę. Dlatego wynosz~ .:ię czym ptęd-zo.j 
z tęgo domu, gdzie mieszka kat mego narodu. Po. 
8eig ia mną na ni~ się nie zda. bo w chwili gdy 
otrzyma Pan ten list, będ~ z toną da.lek~ u P"1~ 
sburgiem„ .•. 

List byił niepodpi5a!D.y. Dh,igi er.a• stał J}'U]b.w
!UE osłupiały, nie wiedząc sam, ca paez{\cf. Poł.(>Jn 
splunł\ł, machnął rękf\ i powiedział Si~trze: 

- A nu ich! Gdzie się nie rnuysz. tQIQ ~ g<hd 
nie posiejesz. tam rosnł\. 

Służba opowiedziała, jak ,łpan doktór„ pr&Y
Qedł z miasta, za wołał pokojówk~. której powie
dział, ie żona za.chorowała na łyf us, musi wi~c ją 
natychmiast przewieźć do szpitala. Służba prz~„ 
straszona wyniooła walizk.1, zawołano dorożkę i pa.n 
doktór i cbor~ toną natychm.ia~t odjechali~ 

- No. tyfu.~. fo tyfus! - machnllł ręktt pu.ł
·lownik. 

Ale był wdzięczny dQktQNJW~ ,J<t\ubiu<m"i•• 
H uratowanie ęórki, niię powiadomił wi~ ę ~„ 
czym poJjcji, cmi nie nakazał ~cigu. 

f9 tygodnu już Tania mogła iejść z łó&~. tły
ło blada. wymf(C'zona, zrezr.gnowąna, P<><ł prete,k„ 
stem wyjazdu ną Kaukaz, dla odpoozyuku. aawiózł 
jq pułkownitk. W towąrZ)'$łwle swej siiOS'try, do 
kJaszt01:u, g<lz.ie pnebywało szęręg · p:r~ekomyoh 
eótek, pochodzących z ary~tokracji r~yj~łej. · 

- Pilnujcie jej, jak oka w "'łowię ...,.,.. ~więdzłał 
p?ze.nryszy - bQ to moja jeQ.)::a ęorką. a jok ~~ 
tu co złego zrohi, b~dziocie mi za fo odpowfąd(ló .•. 

Ta.niio nie podała ojiou na 'pQ!.Ż·eguainie ręki. Ale 
Iw,1now nie przejął s.· tvm. Pqwiediift.l 11wei fi,Qw 
stue: 

- Zml\drzej~ łutaj. wylecą jej glupsłwit., i głQ.o. 
wy. a wtedy wydamy ją za D'U\Ż„ 

NOl'Wf:I HISpólpra,• 
colflnlk IH'ano•a 

PułkQwniik Iwanow przybył do Wa.rsm.wy 
ma~nic spokojniejszy. Umiieitłcił ~Wit eóJ.'kę w kla
sztorze, pQd opieką siostry. Stamłł\d j~c~ nikt 
nio uciekł. ona takie o.ie ucieknie. 

.• Gdy przybył dQ ochra.ny zapytał pnede wqyst„ pasta 1,m I k I'' odnawia ·buciki 

- A o0 to ~ u.rybek? - zapytał Chare-wies. . 
-To~. to ochrana widocmie straciła Q.., 

dy JlOMYCh łudzi, musi wt~ mieć kogoś. kto i• 
I ~wrołeiim na.pr<MaMi ••. 

Chłlł'ewiez ~Jadł i oburzmy zawołał: 
- To A.4Clf, te podełtzewasz mnie ozdradę? 
BoWc ~ mu przenikliwie w oczy i powie.-

Mia.I: ' . 
- Nie pod~am o!ebie wca.le o zdradQ, mam 

do cil'hia gufanie, miałem IU\ inyśli tylko to, 6e 
l wanow wypujoił ciebie. a ia tobł\ wypuścił jesz.o 
<'JO kflkta mJi.,U. którzy łaż" ci po piętach.„ 

- Być łnOłe, łl1on re.ej~ •. - odnek.ł SGS - °WO" 
bee tqo !\ie ~~ ttitr<bie chodził. . 

Nazajułr• &lek podzielił siq a towozzyszod 
ewoinli uwiigi-.m.ł o So~ie. 
. ..... lako@ Jftli się ten człowiek nie ~oba... Nie 
UlAtn era niieRO MUfa.nia. Takich ludzl nie Mletf 

· mieć w E?;tneba ich trzymać ~ dalo.. 
- Nie wi J>!>dstaw. by Sa,.,ą usuwaó ·z robo-

ty - od~wał ę Stani.rsław - jak dotychczas. od
d«Lł nam wiele przysług. Na pewno 10$łał ZWQlnio
ny W'Uutek wstawiennictwa _ inspektota Kocha. 
~wsie qpowiądał o tym. jłlk bardzo go bisptiktor 
lubi.„ 

- Ale akl\(ł się dosiał ni lekeję do tegQ iuJ>ell. 
tora? - nie mógł uwołni6 się od pooejn:eń Bole\. 

- Ciłowiek co ełJ'acił w walce ~ caratem swoich 
rodziców, ta1ci człowiek Jest na pewn.o godny zau· 
fanlA - twierdz.ił na.dal Stanisław. 

Chuewiezowi J>?wierzono ro.bot.;. a jec:bu1k od„ 
n~onq się doń nadal nieufnie. Sas wyczuł to. ho.. 
lał w.> ten 1tW6tmek, ele tym bnrdziej r.amknl\ł tię 
w eohie, n.ikom.u nie zwierzając się ze swyeh zma· 
&'ąń. Siidził, i..e Iwanow na PfJW'.110 o u.im zapomni 
i ~tawi ·go w t1~koju. 

Totet 9dy przyliył szpicel z "POieceniem. by &ię 
st{łwil znow u szef ooh.ra1Dy Charąwiaa dQ ~ 
rll11lł. . 

A ipicel ~ecb:ło) krótkot ·· 
- Pułkownik lwn.now kazał panu dzisiaj zgło. 

&i6 $ię ną Mokotow&ką w mieszkaąill. któ:re pan 
~p,. TMn b~diie pana oczekiwał... 

..,.... l)Qhrzę. - bąknqł Charewicz. 
Zmi~Hny wai:edł do pok.otu. gd~e ~ało się 

kilku J!flYi•eiół. 
- Kto tlUJ\ pnyszwł r - złlpytali. 
- Jakiś ni~ąjomy. W !'prawie łelccji tylko ... 

Musz~ iąri\Z wyjś6, bo mam teru zajęcie._., 
Kolędzy ~~"'Ułlli go i ~21łi. Chtu"ewicz szyb

ko pr'łe.liczył ilo ma prz-y: śohi-e pieniędzy. Zostało 
mu jfis11ezt łrJlydr:i~ nihil. Wysł~ DĄ bił.t 
i :na kilka dał tycia. 

- W umyśle j~~ dojrzało si'1-bko postłłDOWio
uio: udęknfol Wyjed~e z Polski. Poezł\) garącz.k.o.. 
wo pakowłl6 swe rz~y. nerwowo włt>żył do \\"'4• 
li~ ksi~~ bielirz;nę. 

- Wyjoźdta.Jn na kilka dni - powiedzi•ł twej 
p~_yui. - Gdrhy eię ktoś o mnie pyta.I. p?GS&Q 
~iediieć, to poJ~hałóm ne wieś. d() krewn~ 

Objue@lly walizkami ~ z domu. Gd~ 
~edn~ wQdl do dorOOki. w śłatł za nin\ wskoczfł 
Jak.ii n.iez.najomy. . Dalszy ciąg jutro. 

. . ~ ' „ - . „ •. „. ~~ „ ----· 
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Jak zostać - milionerem 
Wrstarczr uzrskac wielki spadek 

Z'meryliańSki milioner P. c. I im powiedzieć. w jaki spos6h 
&~mw pned kilku dniami dorobił się maj iilm. Z począi
lkończył 50 Ia.t. Na uroczys~ć ku Bovers nie ~ciał się na to 
jaką mządzil z tego powodu, zgodzić. ale gdy dziennikarze 
zaprosił bardzo wielu dzienni-1 coraz hardziej nalegali w koń
Pr'zy. Gqście ci oblegli miJlio„ cu ustąpil 
nera, prosząc go, a:by zechciał Opowiedział. ł.e majłtC 10 lat 

Kamień, którr tłumi balas 

sprzedawał gazety na ulicy. 
Następnie został czyścicielem 
butów. W tym zawodzie udało! 
mu się zaoszczędzić 100 dola- ' 
rów. które wkrótce stracil Wy 
łudził mu je bowiem jakiś o. 
sZu.st. 

Bov.ers został wóweżas mo
wu bez niczego. Nie zrłLZił się 
tym jednak, zaczął tylko od 

lMadze k.~ wiellci~~ ~~ M!' io być porowaty nowa oszczędzać. Dostał ~ 
!lliasta st~aJą ~ę wszelki.mi kamien, ktory został Jak gdy. w charakterze pom.~acza na• 
~ uśmierzy6 _plagę by stworzono specJałnie w czyń w PEn'nlym hote~ a nł\ 
;wielkomiejskaa, jalu\jest hnlas. tym celu, aby tłumić hałas. stępnie aw8IDISOwał do ftaJłowi. 
~ ~ęk.ezości wypadk.6w ~ .Hałaa ~y w przeważnej sk4 służą~ W tym zawo. 
Jtkie te pr6'by DUJ prowadzą dO mierze Jest Wywołany przez diie OST.CZędzał cent za centem. 
po111y6hiego Wyniku. pojazdy_~wajł\ce się po je· Nie pozwałnl 8ohie na żadne 

Jak J?O<laią. amerykańskie zdn.i. Hałas tel!- . odbija się 0 ~ki, nie palił ani nie pił. 
Bzienni!k1. peWllell obywatel a- m"!1"? domów 1 wzmaga się. Dzięki temu udało mu się do 
:merykański, który szczególnie Gdyi.by okazało się.. iż odkryty dwudziestego roku życia zao. 
interesował się U\ dziedziną i na Florydzie kamień ma tę szczędzić 754 dolary. 
który odatni.o bawił 114 Flory- właściwość, że tłum.i dźwięki. Ma.jł\C taką sumę ~ędzy 
Cizie, odkrył łam ka.mień, któ- gdyby nim wyłożono jezdnie, w kieszeni, zaezął Się roz_glą. 
'rf ma tę właściwość, że tłumi to by w mieście panowała zno da6 za jakim.ś interef:em. Pie--

śna cisza. n.iędzy tych jednakże nie wr-
Lisł d p ALESTYNY Już obecnie władze niektó- ~ał. Los do niego s~ 

Ili . ..,....!.. I tni '---~ rych miast amerykań....,Jcich wówczas uśmiechnllł i dowie-
J r-:--:;. 0 ~ o~„„......._. przy~ją do wykła.dll!llia dział się mianowicie, że odzie-

Ddpowiedź a P1~ dni. tym kamieni.em jezdni. Gdy dziczył po zmarłym wujku, z 

70 uczniów 
w płonącym . lesie 

próby okażą się pomyślne, którym 1!Ył na !!topie wojen
wówczas kamień ten zawojuje nej, 3 mifiony dolarów. 
cały świat. - Tera.z moi panowie wie· 

I 
cie już, jak należy się nasta. 

Jesuze atramea.t nie o- wić, aby zostać milionerem -
heschł, a już samolot_ przy- zakończył SW(\ ciekawą opo-
wiózł list do PALESTYNY. wieść Bovere. 

Z<l;ęcie nMr.e przedsławia trumnę ze zwłokami Karola Szr:' 
manowskiego na katnfolku w kościele Mariackim. W gł~i 

widoczny słynny ołtarz-:--- Wita Stwosza. -
TOKIO. - Podczas wyciecz 

ki ezkolnej w góry w departa„ 
mencie YaJDa!JJ.OSZi 10 uczniów 
:ma lazło się nade w :płQW\cym 
dokoła lesie. Znaleziono do
iychczaa zwęglone ciała dwóch 
ucmiów. O losie pozostałych 
:aczestWków. :wycieczki brak 
~ 

Maszrna . do zadawania ran 
Ks. Juliana wróciła 

do Hagi 
przedmiotem wielkich oszustw· ubez11łeczeniowrch 

YI dziejach krvminalistyiki wolnie na.niony za pomo~ W zwillzku z tym wład!:ie hyly bardzo powa.żm.e, otrzy„ 
HAGA. _ Księżo.a Juliana oszustwo na tle uibezpieczenio :rna$zyny, ud~ję ha.rdiiej lub ustaliły równiei w jakl spo- mal znaczne odszkodowanie. 

li jej~.~·~~ B~ar? po wym gira doniosłą rolę. Daw~ mnie.i J}.iebezpieczny :wYPa· s6h „tW:onono'' wn>adck.. Pe- Wiele ciekawych szczeg6-
:wródili waoraJ ~ .>-lD.leSJ.~ niej priestępetwo n.a tym tle dek, któremu ,,przypadikOwo" wien. jegcnno~ć. kt6rr w latw-y l6w o maezynie zadającej~ r!J.· 
Dej ·pochóży poślubnej do H8.- było dość „prymitywne". Ubez uległ i żąda ' od tbwarzystwa sposób Chciał zdohyć :pienią- !lY podał mister Goorges 
~ pieczony przed pożarem pod- nhez;pieczeniowego od!zkodo- dze, pbddał się ,,działaniu" ma West, któremu · wytoczono 
Ludno§ć miasta zgotowała pałał swój dom i żądał od to- waniia. ez)'1Ily,_ a następnie pozwolił sprawę karną. W est posiadał 

parao ~ entuzjastycz- warzystwa ubezpieczeniowe- z poczit-łku chicagoskie to. rzucić sobie na głovrę cegłę z wielu .klientów, kt6rzy byli 
illl powitanie. go sumę, na którą się uhezpie warzystwa ubezpieczeń przy· budującego 11ię domu. krtóra got-owi ulec wypadkowi samo 

czyi. Dziś przes-tępcy stara- puszczały, że rzeczywiście była oczywiście ilak lekko rzu Chodowemu na ulicy. W~t 
Za obraz11 ją się hardziej przemyśleć te- zgłaszaiący się do nich NLJllli eona, że nie :'.WYfZqd21Ha mi: l'hętnie czynił zjS.dość ich zą· 

go rodzaju przestępstwa, by ulegli ja.kiemo.S wypadkowa. kr.zywdy. Po dokonaniu ,zabie dani-:>m, ale czynił fo bardzo 
Sejmu i Senatu dawa~y pewmiejsz;e i większe .Ale gdy „~adld" te za.czę.- gu" ra.~y stwierdził z pue- ('etrożnie, dhajl\c o ich zdro-

. dochody. · ły się mnożyc.. zainteresowa· rażeniem., że budownicey pro- wie. Klienta takiego pod.da· 
sk~ A~~d~~= _"fi tym celu w Ameryce wy ły . się nimi władze i wykryły w

1 
adzllcY budowę nie je~t wbca wano przede wszysfk.i.m dzia

ski-.n dział&cza soci"aliatycz- n11Ueziono tajemniczą maszy- tę szeze~ólną maszynę, która e ubezpieczony i że nte ę- ianiu maszyny, a następnie 
-o-. nę, kłórej jedynym zadaniem prz-ynMiła wielkie d()chody <bie miał żadnej ko'rz:yści, je- oświadczano mu, że okres1o-
~ .w .Kr~c:_~e, na~ miie6~ę jest zadawanie ludziom ran i całemu szeregowi lekarzy i śli wniesie na niego ekargę do nego dn.ia o r:>kres1onej godzi.-
Cf 'W'lęzll ~ zawieszerua nabijianiie im guzów. Dobro· adw:>ktat6w. !l\du. Wówczas „ranny" p!!d· 11ie i na określonym m1eJSC11 
za wyg ~n!" . w czerwcu r. . dał się pe MZ drugi działaniu ma się rzucić pod au.to, któ~ 
ub. ftzemowien~ w .~u, Kl b J d d · b li A 11 aftffyny, kt6ra odlwietyła i g'<) kierowca był wtajemniczo· 
w kR.orymp obraził SeJJn i Se- 11 U e ft0 JOWJI m loD8łu\I )M)wi~ezyla ,·egoo rany!~ n.a- •Y w flan. a .co najważniet· 
nał · Jeśli' k ... -~ z ... ;--'-an' ,.;.,..OP od . eh mil" , •• ,...._ et&ie r;acą rozgll\dac e1ę za sre by ubezpieczony co nar 

:1JCJ1:J ................. ~ """'" n iuowy IO!lfll"OW • ~r · ·--I. dk" p · · · · 10 OOO d 1 6 
C.hkago a. n.ie w ei 2' · · ta iftn' . . t od Jft tllU' wwa iem. oniewai mmeJ na . o ar w. 

A6ENCI w miastach i miastet;z godzitn nir wie<Ir.ieć t!g':o sq f~~i~!~ w9ród t<e~d~nk.6w dla cACł\cege niem.a :aic trud- Klient skrul?ul!ltnie wy~i:>· 
kach. chący zarobi~ .klo-Ny f'llieni,.,;,,,,„ . w . kł dk' . Głll. . . ~. wkr6tce · zrutlazł „wypa- nywał poleceme t gdy ma1do 

~ - 5 złotycla dz.ien.n.ie zeclico na.pi- ł'"~ ,.... 'f""..,.., 1 01.ągu 5 a 1 l nm 1IW1a. un. po pew dek„ wał si~ pod e.ntem W?ze-
&ać 1tiezwłO"Zltle: ,.Elem" War9za- d.oh.Y prowa.d~1ć beztroski t~yb n-ej il*i lat - we.im-ie nd ep :.,...._ d .... 1· ł-ł świad- •zez-al wniebogłosy ' 
..... IA.sznQ 1' m.' &..-ia ~u-- de klubu red ~ , . pł . kł dlti e .. __,,Q „ a uy " • 

• • 1"' .._r "~ „ WJ; ~1 ~C'O'fteJ s a. . - kica katastrofy trftlllwajowej. Rafty zadane przez maszy-
~l. w ot~p J-ed.ne;o diua 1atk. 1taJm.i wytoczyli spraw~ t"l'Wa nę wywierały takie wrażenie 

A U I OS tra da S, m I„ er c 1• ml<~ a· nystwu eksploataje\cemu u- ? na sędziach. że hez wiahania 
J 

00 
.f~ef: _..!:' t01tera- nie tremwa1ewe ~ „ra.nlly„1 zasądzali. aby tow,!rzystwo 

• . • . sprow _Zf .eię o .... 1 Mwomego przyłl)czył się do 11u:h. Pon!le-j wypłacało ,,rannemu odsz.ko-
dla · llltpuc1ch samochodów b.{)teJru, ou200~a ltH~ ~& ~legan~ waż Jeffe obra~ia eie}estte dowanie. 

ko, zae.pa.nu.re w . p1eruądze 1 
N~ ~oclt .n.i.eda~n? otirzy- ścigowych, przeH4~yeb dajie do dyspozyoji luksuaowe 

tnał na1mebezp1ecZDJeJszy tor d.Ia a.ut normaJ.nej wielkości. a1J1fu. Samol« sp&?'OOtwy oraz 
:wyścigowy świata. je&t on za- Naileży jeszcze dodać, że lili· ~:+ ktfuy st~i · 1!a łeziorze 
~zerwowany wyłącznie dla pucie auta są bardzo lekkie i 1gMt. Na wtecr.ol' JeM dla 
· lilipucich„ aut. dla mdych łatwo :mogą silracić równewa· niego zarezerwowana cala Io· 
:wozów, w których kierowca gę. ża w Operze. Nast~e~ zaś 
e trudem może si~ u.lokować. _p..,.fyelteZM na :nowym torze d·nia j'oonodniowy millioner 
Auto • .które ohoe st.anąć do z.ar odbyło się 7 takich wyśeig6w. zn6w zaiCZ1'1114 prowadzdć swój 
wodów na nowym. toru. po· Podczas każdei:o prawie wy- szary, codzieilllly ł1ryh życia. 
wiio:no najwyżej posia.da.ć 130 ecigu dochodzi do koattistro!y. Nie W$zy!ey ezfolJłlk:owie klu 
c,entymetrów dłurości i Jnt'>~.1: Na razie na tym. n~ehe1'!liec4· bu mogą znieść kon.łras!ł: mię· 
o sile 20 koni m.echanieznych.. 11y:m torze 5 automobilistów tlzy i.ołi życi.em. a trybem ty
Natomiia.st ksztalt awta i jqo JY.>ni~ło śmierć, a 4' zostało cia ho"'aezy i nie :mogj\ si~ po· 
forma jest pozostawiona. d"l tv ciężko rannych. Na skutek go&Bil z myśltt. że po ta.k wspa 
znania konstruktorów. To sa· wielkiego niebezpieczeństwa, nia.ły.m cł.DiU mm7.Ą mów w:ró 
mo d~ motorów. Szyb. 1rożącego zawodnikom, ilość rić do &Wei narej codzien.no
~. j&k4 · 09i~1aj, te ma.ło widzów lla wyścigach stale ści. Jednosiki te ~ tak JIM.gO· 
wozy. dochodzi. p:rr.eci.~e cło wzruta. a oeta.tnio przypa.try- ryozOlle i tak złama11e na du~ 
?'O kilometrów Ra g-odaillę. a.le wało się nwod'llll 00,000 o~ .chu powiroMla do rttezywisfo 
w niektórycls :raiejsoadi tra· e6h. Puhlicmość rekrutuje i!ię śei, że edt:.ieN.j;t\ spbte ~e. 
~ może dojść do 100 kilome· przeważnie z ladzie kt6rzy lu· Doiyohez:a.11 5 erlonk6w klubu 
ków. Krzywe na torze są o bują się w eensaej.i i za wszel-

1
„Jednódniowydh m.idioner6w'' 

mrli.ele. :w__ę;i.lsze niż na. torach W:I k~ ce.n.~ ieragną ujrzeć krew. popełniło MJllobój&tiwo_ 

J 

Rozradlr na tle reliaiinrin 
Podczas starcia poległy 23 osoby 

MANILA (Filipiny). W p10-
win.cji Lanao wybuchły rozm. 
ehy :aa tle religi.j!tynt. Doszło 
do zbrojnego starcia, pod~ae 
którego pole~ły 2'3 osoby ~o
~:ród ludności i nieł;H.na na 
razie licr:ba. żołnittzy filipiń
skich. 

Mieezkańey prowincji La:. 
nao wyznaj4 islam, zabnrzCl'lia 
zaś mają charakter antychrze
ścijański. Sytuacja jMt bard~ 
powai.na. 
Wła<he wojskawe zarząchi

ły cenzur~ i wysłitly pomłJci d~ 
pMWincji Lanae •. 

OtlDr•• Urektor6w u premiera 



Str.? 

Proces ·o· zbrodnie w Wieliszewie:~;F~~;:~~~c~E:i.; 
· W1kretne · tłumaczenia . zabóic1 · prz1iadółki ~:~~!r~~ 

Heleny Manko, rozpoczął SHJ 
W uzupełnieniu sprawozda- sposób zna.lazł się · zn'3Wu w widziała dotrchczas Lwowa. iąi:>ich Zllllljomych, a.Je odpie·· w dm.ii u wc2lOO'lajszym od P!'Ze-

nia z pierwszego dnia procesu Włlrsi.awie. Pamięć mu mia- - Więc gazie zapadła .decy ra zarzut, iż od kpt. Maiiko mówienia prok. Jerzeg·o Mar· 
.All1era, zabójcy kapitanowej ła wrócić dcpiero nazajuiu. zja o wspólnym samobój- ,zeąi:ł pieniądze. Fakty te cim!lroWlSlk.iego. 
Mbńko, podajemy dalszy ciąg Wyj,aśnienia Alhera skończo- stwie: w cyrku, czy w cukier- dopiero mogę ustalić świad.- Oskal"~ieil ....... J...H,cz.ny w 

kr.w.nych Uum0 czen' zb:„a ne Teraz d·"pi'ero do"ta' ·1·,,. • od · l · k · W 'l • ~J - }"UW' v -- ..... · " „ je"' "t: ru czy w ogr zie zoo og1cz- owue. szczego nosci waż- drwu~odzi1D!n'111'1"1 przemówien.iu s ieliszewa. Albei- ~ grad /iytan' " · k M 'k J ·-

T 
. yvu · • , prze- nym ~ ne są zezban1a pt. an i, po di al druz!?'OMł·Cej· kytvr.e o-

- e zwierzenia - ciągnie wodn1czącego eę z10- i' pro- kt • d · k tk · ~ -~ ~ ~ -•- Alb ' ~ " Alber czu1'e, że J0 est ośmie- ory wpraw zie s u iem s·ohę osikaTżone·go. o~. er - wzbudziły we kurat?ra Marcinkowskiego. h b · · h ł mr.1e miłość dG Haluty. By- Zaczynają wyłaniać si„ w ze- szony i zdemaskowany. • c; oro Y nie przysee a na ProJmrator stanął na stano-
łem wzglct<lem nieJ· szczery, zn.aniaeh sprzeczn~„i "'świado N' • b 1 rozprawę, ale Zbada~y w b· w~s.ku, że Allber, który ma 

l kl kł ~......... - ie, mhSlltll y i je.6r.cze J,. n śledztwa niaświetlil figurę pr~ .... „-"-s'c' . .Jecydo:""anego: kry mog em pr:A· ęknjć i powie- me amstwa i ... pozowanie. p6źnie' w "'te · A'l ..,.,.,.ZM)' zu .„ 
d · • · · h l k p dn J .„ u, poprawia -era. mi'" •lis·ty, ~ys'lnvtn1· m-t-zie.c ł-„eJ: c , a y, ocha.m rzewo · icZt\cy: si„ ·tam zapadła decyz'a, ·e z • · ·.u..... •• J ·- J·- .... " 

Dla . "'' 1 · • j . z . zeznan męża tragicznie .Jam.i· 5„„,1.~-,.;.·"'""''ł s'. p. kam.1·~-. p&n1ą - · czego postanowiliście Ja następneg dn ad ł M ńk u uu u1.1tt ... .,.„... .,„„ 14 

Sztu.czne, artystyczno - ko- pop~łnić sa.1tlobó1·stwo we Lwo ·0 
. ta prz!t1 ,ę u.-.ar ej a' owej wynika,. i.! nową Mańloo, która w obawie 

mediowe słowa Albera wywie - Haluta chciała mhaczyć do ~egrza, zehy ~ tym ~on· r1'":z. caz czas JY.>Życie i.~h przed rozgłosem musiała pod. 
rają jak najgorsze wrażenie. wie? czyc. z1.aJi!aluua... Jak? - o~a )'!o bar zo dobre. dać się wyrafinO<Wane,j działał 
Alber zdaje się tego nie do- Lwów. pr~;J etna, 1 ~cz~wa, n~e l.! Mańkowej tuż po ślubie no§eii · Ałbera. O miłości z t~j 
etnegać i mówi dal~j_ 0 tym, - Przed sami\ śmiercią? :

0 
si: '7:~c~er {CI~ kJY- w-rszły n.a jaw objawy gruźli- lrwb z trumitej strony nfo mo·że 

ii po przyrjeździe ~ W,ilna do - Tak, przed śmierci•. Nie · ł · ł or unnie a er płt.tc. Leczyła się przez być naw-et mowy. 
Zegrza, gdzie zamieszkiwała "' nieJ u ozy o. t11uż1:1zy czas. Dzi~ki zastoso- Alber nie ma w sobie żad-
1.yt. Mańkowa, stale spotyka- Zr b Iem Odeszlas' na w· 1·eL1··· W!łniu. sztuez.n.ej. odmy. gruźli· nego leps•zego uczucia~ a W<SZY li a.ię w jej mieszkaniu. Bez- li • I\ ~ę uweszkod.liwio;110, jednak- S'łlko to, w co sf,ara się przy· 
'Wfotydnie opowiada o pewnym - Więc oskarżony twierdzi, brym. m6głbym nawet dostać ze p~zez .zgn1ecen1~ płu«;a ~d- stroić swą nędzną sylwetkę, 
lak.cie. że ahS":>l11tnie nie pamięta, C() nagrodę, ale w stosunku do "hJ liło się ;;erce l ~anko~~ jeS't kł<aim.stw~ i no kłamst-

Halnta nienawidziła si~ działo w Wieliszewie i że wej byiem szczer i et czn .z~1·~dla na jego ~e!wicę. Poz-1 wem złośliwym. Cała scene 
swf'j przybranej mat.ki, pani ocknął się dopiero w Warsza- _ A czy to byl-:> et~czn:; n•eJ. choreba ,~osCI przykulaj zrubójstwa dowodzi, 2Je Alber 
M~lt-wicz, od czasu, kiedy ta wie? mąż w ~ipsie a żonę odwiedza ~npttina do. łożka.Zżakona prze-

1
. udał się do Zeg.rz;a z myślą,, b.y 

~'l•Jada 01.llie nagiego w jej - Tak, gdybym się ocknął pun w Jego ~Jasnym mieszka-I ywa a z rum w opanem. po.zhruwić życia kaipiltir 1. · wą, 
IMku.. Pani Milewicz zawoła· wcześniej, nie stałbym przed niu? I Wreszcie ~o !eh ~okojn~g·„ któ~a.w'..1docz.piie nie ~ ' · r i Jła 
ła: ..Panie, jak pan śmie!'' Od wysokim sądem. a mialbym _ Uczucie nie ma granic · domu znJ..i:aat. s1~ Alber, ktory l d.ł'?z. e.T ulegac terrorowi. ::. ... .m-
fe~o czasu musiałem się do spokój. ani nie zna norm _ odpowia· 1 przedstawił się Jako syn rad- tazvs.ty. 
Haluty_ prumykać potajem- - A przecież oskarżony w La wymijająco Alher. cy .. sądowego, ur~z?ny . z Us1łowane pr~~z Ąlbera w 
nie. Gdy pani Milewicz od- toku doch'ldzenia zez.nal, że Na cały szereg mesztą py- ks1ęzny )~błonowskieJ, .pos1a- tr!'Y dni po zaMrstw1e, s.a.mo· 
witdzała ją. byłem chowany tuż przed stuała.m1 zostai tb.ń Alber da.ie wymijające 1 dacz milionowego m~ją.tku. bo1s~ li)'.'ło tyllko prOibą z.a„ 
w Hafie. Zdarzyło się, że przez kapitanową Mańko nde- oripowiedzi. Tak więc swoją ; On to wywarł. prz~raz~jl\CY he2lp1.~zen~.a sw.e~.o losu p,rzed 
J1r1ez 15 dni codziennie długie rzony w twarz? kryminalną przeszłość stara wpływ na mewmną i. dz1ecm„ od.,p0Wt1ooz.1.ailn()ISC1ą za mor-
goc'zi.nr spędzalem w szafie. - Nie potwierdzam tego. się 'lsłonić faktem swego złe- 1 ną z ~arakteru kobietę, ahy dlenshv;', mi1ało sirwarrz.aś .fl<l'i& 
l'ó7nieJ zresztą ro „piekło sza - Oskarżony mówił świad- go wycliowdnia. wreszcie salwą ~~I .r~wo.Iwe-1 ry zln.oTowego sa.mohoJstwa. 
fy„ powtarzało się niejedno- kowi Mif(So, że żona i-orucufr _ Mój ojciec był alkoholi- rowych przetwac JeJ zyc1e. W tyoh wiarnmlkaich proik. Mar· 
krotnie - dodaje rozwścieczo k.a popełnił~ samobójstw? i kiem. .Popelnił samobójstwo Matka zabitej zadała kłam cinkoWtsJci, doma1gał się d.1a .Al· 
ny Alber. musi pojechać do Zegrza. wo- przez matkę moją, która swą wszystkim wyjaśnieniom Al- bera na1jwym·zego te1rim~&We-

HaJuta, mając skrytego wro bee czego prosi o pożyczk~. kretyfuką polityką doprowa- bera, który nie mił-0ści szukał, gio wymia:ru kary, to jest 15 
1!1 w domu z.męczyfa się ży- - Tak mówiłem, ale to by- dz.ił.a., że ja sam mając 18 lat a ofiary, którą móglby eksplo- 1att więzi.ell'ia. 
c1t-m. ło kłamstwo. usiiowalem popełnić samobój' atować pieniężnie. Obr.ońica Ab~era aidrw. Hof• 

Alher OJY.>wiada dalej, jak - W jednej ze znale.zi".>- slwo. Alber miota oskarżen : a Przytłaczająca dla Albera ~okl.-Ostrowski.staną~ n.a ~n 
~StWl~wili skończyć z żr· nych u ?skarżonego nota.tek pod adresem wszystkich: mat- była opinia biegłych psy- me, ze wsizyistJlcie W:YJa.snten1:8 
~ Jak powstał plan -wspol _ znalazł się twrot: „Zabiłem. ~i, siostry, szwagra. Uważa chiatrów, którzy uznah, iż za- Alber.a s~ s·zc~ere .1 prawd.z!.· 
D.~o aaim.Q~ÓJ.stwą_ w;e . Lwo- o,9eszła.ś ną wiekL Dopiero tch· ~a spraw~w moralnych, bójca jest calkowkie odpo- we. "f!wiazał ~~ęc.. ze Alber 1-
w~~ .do ktorego ,_<rałt &1.ę ko- k1e?y zobaczyłem zimne cia- któr?>y go dopro~adzili, nie wiedzialny za s~&. ezyny, a ~wtru~ c!opuscił··~s1ę .-cz.y.i;111 ~ 
JeJą. lo, przywróciło mi to p_rzytom tylko w tym procesie, do Jaw)~ nawet stan upojem.a alkoho· z~oame s. p. kaip1fian:ci.w;ej M8:n 
„- Byli:> to w. lipcu. Sied~ie- n".>ść:6. C7:y to był tylko lite· oskarżonych. lem nie ogranicza jego- woli. 100 p::i.d .wpł):wem w~łcz11c1~ 
liśmy w wag~nie, z~patrzew ~ rack1 utwor czy też prawda? Oskarżony unika dokład- Alber jest człowiekiem o d.1ia. 1IUeJ. L115ty kaip11ta.noiwe1 
•1 e~1e. Na J~eJ ~!' sta~jl Alber z patosem i fałszy- nych odJ><?wiedzi ·co do ~rócł~j zanikających uc~uciach etycz- wykazują. że hrta„ obopó.lna, 
w1nad_ł, do P?c1ągu pijany Je- wym _ samooskarżeniem odp<>- L trzymania. Wprawdzie os- nych, lekkomyslny pasożyt hezg.r.ain1cz.n.a m1łos<;. . 
gv.>mosc. Spojrzał na nasze po- wiada: ~ia~czył: Utrzy?Iywałem się, sp'.>,łeczny, od~na~~j.ący. się Ro~rawa prizec1ągnęł.a mę 
Dt..re twarze l z miejsca zagad- - Komediantem byłem do- ze się tak wyrazę, z dobrych złosliwą kłamliwosc1ą, dązący do poznego w1ecz.om. 
Dł\ł: „Jedziecie, żeby się za-
strzelić. Ja na to llle pozwo-

~~~ Toc~k:~~~z~~~;i:Ó~t~ u11·orna zemsta m-·ez·a-1· otn1·ka nas do opamiętania - kończy 
Alher zgoła nieprawdopodoh· 
ny fragment swych wyj aś-

:~;mi,.!;i.~;k.~;':h.,d~i:: Zabił ione. kochanka iel i strzaskał samolot 
b.rycznej pod mias~e.m .. Tam W nocy z 2 na:; marca mie-
1ch latr~yma1a pol~cja. I od- szkańcy meksykańskiego mia
prowndziła oo ko~tsar1atu. sta Guadalajara zostali wyrwa 

- ~ylem 1>oszuk.1wany przez ni ze snu gwałtowną ruzelani
J.Oh~Ję lwowską .1 oba~iałell}j ną. Powód strzelaniny był 
il~, zt: zat.rzyma~i~ moJe skon dość niezwykły. Prawie że ca
''/ fuę ruesiczęs;1e11!· Udało ła miejscowa policja brała u
~1 .uę. p~zekon~c oficera P?" dział w paścigu za prze.stępcą, 
l.c11~ ~ Jako dz~~t.el1:11en me który zbiegł z więzienia. 
pow.L1enem rob1c uzyt.ku z . - . . . 
zatrz)'ma.nia nas, ho byłem w .K~ą minut ~ 1ec;Ienaste1 
tow&rzystwie damy, ir.>tny ofi- w1eczor wa;townik u1rzał ~u1 
cera. dachu potęzne~o gmachu wię-

- I ja - triumfuje Alher, z!ennego zarysy ludzkiej posta 
- puszukiwany przez policję, CI. ~atychmiast wszczął ala~ 
zdołalf"m wyjśc wolno z komi- o~w1etlono dach reflc;ktoratn1 ! 
1ar Hu. zaczęto obsypywac kula.mi 

Alber powoli w swych wy- zbiega, który w dalsz'YI? ciągu 
ja~nieniach zbliża się do tra- spacer~wał po ~achu 1 tylko 
gicz.n ego finału. oo pew1e1! c~as się schylał, aby 

W przeddzień krytycznego uniknąć sw1szczących mu nad 
dnia b~l z kapita.nową w uchem kuJ.. . 
ogrodzie zoolog!~znym, cyrku Wartownicy storący przed 
i cukier:ni. Um?wiono si~ głó'!llą bram~ .w1ęzie~1:1ą ~j
ostat~czrue. Przyjechał więc rz~h w pew:ne1 chwili Jak 
cło Zegrza, w wagonie pil du- zbieg spacerttJący po dachu za 
io alkoholu, zajechał na sta- toczył łuk w powietrzu, spadł 
cję pijanf: lasnął. Odnala- na ~tos pi~s~, odleg,ły ~nich 
zła go ka.pi tanowa i zhu<łziła. o kilkapz1es1ąt metrow 1 zaraz 
Jest to ostatni ml'lment, który hięgiem. puścił się przed siebie. 
1a.k twierdzi Alher, U'tkwił w znikając w · bocznej ulicy. 
jego pamię'.!i. Dalszych zda- Po k<ilku minutach w innej 
rzeń nie może sobie przypom- części miasta jakaś postać lądz 
1ueć absolutnie. Nie pamięta, ka wdrapała ~ię po fasadzie do 
kiedy, gdzi~ strzelał, ile kul m.u do miesil:ania pani Małgo
wpakował w nieszczęsną ko- rzaty: Vaca.. 
bi.et~ oo później rohiłt w jaki Policjanci ścigający zbieg~ 

przebieg:li przed tym domem. I Vaca i handlarz~ Gumpta był 
Psy policyjne zaczęły gwałto- zbiegły pilQt. Vaca został ska
wnie ujadać i policjanci zatrzy zany na dwa lata więzienia za 
mali się. Przeszukano caly to, że napadł na handlarza, któ 
dom i w jednym z pokojów ry zbliżył się do j~ żony, ob
znaleziono zabitą panił Małgo sypywał ją podarunkami i rzu 
rzatę Vaca. Policja dokładnie .cal oszczerstwa na męża. Vaca 
przeszukała cały dom, ale nie załatwił więc z nim stare pora 
mogła znaleźć zabójcy. Po pół chunlci, a żon~ zabil z zazdro
godzinie podobna scena pawtó śc1. 
rzyła się w dzielnicy indyj- Po zabiciu handlarza Vaca 
sk!iej, Daxaca. ja!.dś mężczyz- udał się na miejscowe lotnisko. 
na po rynnie dostał się dom.ie Noc była iasna i jak gdyby wy 
szk.ania handlarza Gumpta. marzana do doskonakgo lotu. 
Policja zaraz udała się do mie 14 maszyn stało na lotnisku. 
szkania handlarza i znalazła Jedna z nich była gotowa do 
go na podłodze w kałuży lrwi lotu. Należała do pewnego bo-

. Gdy władze więzienne usta- gatego kupca, który zamierzał 
liły, że z więzienia zbiegł Je- w nocy odlecieć do Chiapa~. 
rzy Vaca, dla policji stało się Pilot Murzyn czekał na swego 
wszystko jnsne. Zabójcą pani pracodawcę. Vaca zbliżył się 

Olbrzrmi pożar pud Krosnem 
Wczoraj o godz. 9 rano wy l Udział w akcji rntunkowej 

buchł pożar w gromadzie O- wzięło · t5 straży pożarnych 
drzykoń pow .. Krosno, który 
rozszerzając się szybko z powo 
du wichury strawił 18 gospo
darstw oraz inwentarz żywy i 
mart'Wy. Szkody Sl\ b. znaczne. 

W czasie pożaru 6 osób ul,e 
gło ciężkiemu poparzeniu i zo 
stało przewiezionych do szpi
tala w Krosnie. 

W ciągu ostatnieh 2 tygodni 
jest to już drugi z rzędu :wiel
ki pożar w Krośnieńskim~ po 
ostatnim pożarze w Miejscu. 
Pia'>towym nod I woni czom. 
Na ·miejscu zorganizowano na 
tychmiast komitet doraźnej po 
mocy pogorzelcom. · 

do niego, zadał tak potężny 
cios w szczękc:, że ten stracił 
przytomność, wriadł do samo
lotu i odleciał. 
Około 4 nad ranem znalezio

no szczątki maszyny w pobli
żu Querataro. Pod szcz·ątkami 
samolotu n~e było jednak pilo. 
ta. Władze przypuszczały, że 
przed spadkiem samolotu, opu 
ścił go i zeskoczył ze spado
chronem. 
Zdawało się, że na trop zbie 

ga już się nie wpadnie. Ale 
dzięki przy_padkowi Vaca zo.. 
stał ujęty. Po dwóch dniach ja 
kiś s~czu__pły marynarz spacero 
wał po Tamhico. Nagle q><>
strzegł go były kolega i wy. 
krzyknął rozradowany. 

- Vaca, skąd się tutaj hie· 
rzesz?! 
Przechodzący· pólicjm~t usły 

szawszy to nazwisko, zatrzy. 
mał marynarza i . zaprowadził 
go do komisariatu. Tam Vaca 
złożył wyczerpujące zeznanie. 
Oświadczył, że chciał zemśció 
się na żonie i jej kochanku. Po 
mimo, że do odsiedzenia kary 
brakowało tyll\o kilku mierię· 
cy, zbiegł z więzienia, ponie
waż obawiał się, • że koehanko
wie opuszczą Meksyk tuż 
przed jego wyjśc iem na wol
ność. 
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/Va fali radiowej 
Opera Statkowsldego „Maria" 
transmitowana dla radiosłu· 

chaczy 
W piąte k, dnia 9 kwietnia, 

o god zinie 20.05 Polskie Radio 
transmituje z Pozn ańskiej Ope
ry dzieło Statkowskiego „Ma
ria". Opera l a skomponO\.Vana 
jest do zn anego ws zystkim. te
kstu Malczewskiego- poem:·atu, 
nadajęcego się świe tnie do sc~
nicznego, a zwłaszcza muzycż
nego opracowania: Zywa akcjp, 
barwne epi.zody; jak uczta u 
wojewody, kulig, maski, atmo
sfera rozległych stepów peł'nych 
poezji równin Zaporoża, stwa
rzają malownicze warunki sce-

przeniknęła w masy idea zjednoczenia 
· Wśród najszerszych warstw 

ludności na całym terenie Pań
stwa, w rozlicznych skupieniach 
i zrzeszeniach, rozsianych po 
całym kraju, głębokie wrażenie 
wywarł apel, zawarty w dekla
racji ideowej Obozu Zjednocze
nia Narodowego, wezwanie do 
konsolidacji „ponad płoty i mu
ry", których „nienaruszalności 
strzegą gracze polityczni" i któ
re „ wzmacniają drutami kolcza
stymi w obronie osobistych lub 
p'artyjnych ambicji i interesów". 

bowiem - a nastąpić musiało 
- zdezawuowanie „góry" przez 
lokalne zawiązki · organizacji, 
przez poszczególne koła Z.Z.Z. 
Na „nie"! centrali odpowie
dziano z terenu: „t'1kl" Na u
chwałę przywódców, by nie 
brać udziału w Obozie Zjedno
czenia, odpowiedziały masy 
członkowskie, „że nie leży w 
interesie polskiego świata pra
cy walka przeciw ,wysiłkom 
Obozu Zjednoczenia Narodo
wego, któremu patronuje Na
czelny Wódz, Marszałek Smi
gły-Rydz, spadkobierca idei 
Marszałka Józefa Piłsudskiego". 

Jest to bardzo znamienny ob
jaw. Bo tego zdezawuowania 

przywódców i przekreślenia 
„uchwał", powziętych przez 
„górę" organizacyjną, dokonali 
ludzie, którzy dobrze pojęli i
stotne zadanie związków zawo
dowych, ludzie, dla których 
idea konsolidacji narodowej 
jest droższa niż ideologia gru
powa, ludzie, którzy mają od
wagę duchowi przekory poli
tycznej przeciwstawić hasło je
dności w imię interesu państwo
·wego i narodowego. 

Widzimy w tym realny do
wód, że dążenia konsolidacyj
ne - niezależnie od tego, czy 
odpowiadają poglądom przy
wódców partyjnych - stano
wią głęboko wyczuwaną potrze-

bę najszerszych war~tw społe
czeństw a, że Jud pracujący o
trząsa się coraz bardziej spod 
psychozy doktryn, przeszcze
piany ch weń z „central" par
tyjnych. Wypowiedzenie posłu
szeństwa „centrali" przez rze
sze członków Z.Z.Z. - jest te
go wy.raźnym ~sprawdzianem. I 
jest też i nauką dla innych „gra
czy politycznych", usiłujących 
swe ambi<~ie osobiste i partyj
ne obwarować „płotami i mu
rami". Z „dołów", z „terenu" 
idzie prąd, · rozsadzający te pło
ty i mury - prąd, skierowany 
ku Zjednoczeniu. R. Z. 

Kupujcie wyroby krajowe 

niczne. . 

Pamiętamy przecież, jak to 
było w owych dniach końca lu
Łtgo i początku marca: z wszech 

.stron, z mniejszych i najmniej
s~ych miejscowości, z setek i 
tysi((cy ekupisk społecznych, 
słowem z tego, co popularnie 
określamy „terenem" - płynę
ły akcesy do dzieła zjednocze
nia. To właśnie „prosty czło
wiek", to - śmiało można po
wiedzieć - masa Narodu da
wała wyraz zrozumienia idei 
k9nsolidacyjnej i radości, że 
hasło zjednoczenia przybiera 
realne kształty. Było w tyrh 
zgłoszeniach coś żywiołowego, 
spontanicznego. l był też w tym 
niewątpliwy przejaw wyzwala
nia się szerokich warstw z krę
pujących więzów doktryn, na
rzucanych przez różne centrale 
partyjne, wyzwalania się spod 
dyktatury „graczy politycz
nych", spod dyktatury różnych 
przywódców dawnego autora
mentu partyjnego,narzucających 
„dołom"sw.e „sic vol'o sic iubec" 
Był w tym również i moment 
zaskoczenia różnych „.gór" par
tyjnych przez „teren". Zanim 
rozmaite „centrale" zdołały zde
cydować, jak sit( „ustosunko
wać" do idei konsoJidacji -
już z „terenu" popłynęły setki 
i tysiące zgłoszeń do Obozu 
Zjednoczenia. 

. Miłość, która zakończ~la ~ię 

Statkowski zrozumiał to i od
czuł, przekładając poemat Mal
czewskiego na język muzyczny. 
Ze względów scenicznych mu- , 
siał kompozytor zmienić nieco 
tekst oryginału, rrnjważniejsze 
jednak fragmenty· pozostawił 
nietknięte. Dzieło to przyniosł'o 
mu w r. 1906 pierwszą nagro
dę. Zasługa Statkowskiego jest 
ty!Il większa, że wybrał polski 
temat w czasach niewoli. krwawym dramatem 

Epilog walki 3 rywali o serce pięknej Józi pod Piotrkowem 

Okazało się jednak, że nie 
wszystkie „centrale" zrozumia
ły wymowę tego zjawiska, nie 
doceniły powszechną w „tere
nie" i w „dołach" tęsknot(( za 
konsolidacją narodową. 

Typowym przykładem takie
go niezrozumienia i niedocenie
nia własnej sytuacji była po
stawa „centrali" Związku Związ
ków Zawoqowych, organizacji, 
odcinającej się zarówno od ide
ologii marksistowskiej jak i fa
szystowskiej, kładącej natomiast 
główny nacisk na socjalne i go
spodarcze potrzeby świata pra
cowniczego. 

„Góra" Z.Z.Z., przywódcy or
ganizacji, po prostu zlekcewa
żyli nastroje, nurtujące „doły", 
nie uświadami,ali sobie, jakie 
prądy przepływają i jakie dą
żenia przenikają masy robotni
cze. Zainscenizowała zatem„cen
trala" zjazd delegatów, by na 
nim zająć negaty.wne stanowi 
sko wobec hasta konsolidacji, 
a - tym samym i wobec Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. 

Nast((pstwa okazały się bar
dzo smutne dla „centrali". Nie
zrozumienie nastrojów i prą · 
dów, nurtujących w „terenie", 
srodze się pomściło. Nas1ąpiło 

Przed Sądem Okręgowym w 
Piotrkowie zasiadł na ławie o
skarżonych Wacław Kwaśniew
ski, syn zamożnego wieśniaka 
wsi Osina, gminy Kluki, powia
tu piotrkowskiego, któremu akt 
oskarżenia zarzuca, że w roku 
ubiegłym na polach wsi lmiel
nia, gminy Kluki w zamia
rze pozbawienia życia wystrze
lił trzykrotnie z rewolweru au
tomatycznego .w kierunku Sta
nisława Szpikowskiego, trafia
jąc go w brzuch, który zmarł na 
skutek doznanych ran postrza
łowych, oraz, że w tymże cza
sie i miejscu w zamiarze poz
bawienia życia Władysława Cie
saka wystrzelił do niego dwu-

OBWIESZCZENIE 
Do akt Nr. Rep. 855/34. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr
kowie rewiru Il-go, Adam Krotliński, 
zamieszkały w Piotrkowie przy ul. Pa
saż Rudowskiego Nr. 9, w myśl art. 
1148 i 1149 U.P.C. niniejszem obwiesz
cza, że w dniu 11 czerwca 1937 r. o 
godz. 10 rano, w sali posiedzeń Sądu 
Okręgowea-o w Piotrkowie, na pokry· 
cie należności Jadwigi Szretter w kwo
cie 4800 zł z %'.li i kosztami, odbędzie 
się sprzedaż przez licytację publiczną 
nieruchomości miejskiej, rolnej, nale
żącej do Władysława Budnickiego, po
łożonej w Piotrkowie-Tryb. przy ul. 
Słowackiego Nr. 181, składającej 1ię z 
dwóch oddzielnych działków gruntu or
nego, o przestrzeni ogólnej 3 morgi, 
stanowiących jedno łączne gospodar
stwo, na jednym z których znajdują się 
następujące budynki: 1) zrąb domu dre· 
wnianego, frontowego o 4-ch ubikac
jach i sień, rezebrany; 2) domek dre
wniany o 2-ch ubikacjach mieszkalnych 
i sieni, kryty 1łomą oraz inµe wymie· 
nione w protokule opisu z dnia 22 lipca 
1933 r. Nieruchomość powyższa: a) w 
spólnem z osobami obcymi dzierżaw
nem lub zastawnem posiadaniu nie znaj
duje się; b) urządzoną ma księgę hipo
teczną (Rep. Hip. Nr. 195) pod nazwą 
„Dobra ziem.Twardosławice"w Wydziale 
Hipotecznym w Piotrkowie przy Są
dzie Okręgowym; c) obciążona jest 
dług11mi hipotecznemi 4.800 zł %% i ko
sztami oraz kaucją w kwocie 2.000 zł. 
Licytacja rozpocznie się od sumy sza
cunkowej 3.000 złotych. Biorący udział 
w licytacji winni złożyć kaucję w kwo
cie 10% od sumy szacunkowe]. Akta w 
spr1wie niniejszej sprzedaży znajdują 
się w kancelarji wydziału cywilnego 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie. 

Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, 
Choroby złej priemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza· 
ją starość. 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie czyn
ności wątroby i nerek. Dwu-

dziestoletnie doświadczenie wy
kazało, że w chorobach na tle 
złej puemiany materii, chro
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyź
mie ma zastosowanie „Choleki
naza" H. Niemojewskiego. 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che
miczne „Cholekinaza" H. Niemo· 
jewskiego, Warszawa, Nowy 
Swiat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. 

krotnie z rewolweru, trafi.ając 
go w głowę. Kula utkwiła. Cie
sakowi w jamie czaszki nie po
wodując jednak śmierci, tylko 
chwilowe zagrożenie życia. 

Krwawa ta strzelanina miała 
tło następujące: Kwaśniewski 
rywalizował z~ Szpikowskim o 
serce nadobnej Józi Stawow
czykówny i wskutek tego, do
szło do kłótni, w czasie której 
Kwaśniewski dobył rewolweru 
i 3 razy strzelił w kierunku ry
wala. Gdy, obecny przy tym 
Ciesakchciałrozbrbić K waśnie w
skiego i jego ciężko' postrzelił. 

Rozpo.czecie 
wykładów na Kursach Kierow· 

c6w Samochodowych 

Uzupełniając podawane przez 
nas poprzednio informacje o 
powstałych. w Piotrkowie Kur
sach Kierowców samochodo
wych pod kierownictwem p. Je
rzego Papińskiego, dowiaduje
my się, że wykłady rozpoczy
nają się w dniu 12 kwietnia r.b. 
(poniedziałek) o godz. 18 w lo
kalu Kursów przy ul. Piastow
skiej 1 (parter). 

Kursy zaopatrzone są w naj
nowsze p o m o c e nauko
we (przekrój silnika samocho
dowego, skrzynki biegów, dy
ferencjału tablice i wykresy, 
itlłStalacje elektryczne i t.p. (kra
jowe i zagraniczne, dając moż
ność wszechstronnego wyszko
lennia samochedowego. 

Kancelaria Kursów czynna co
dziennie od godz. 17 do 18 i 
tam przyjmowane są dalsze zgło
szenia. 

Przyjazd Komisji Egzamina
cyjnej na prawo jazdy do Piotr
kowa spodziewany jest już w 
końcu bież. mies. dla kandyda
tów, posiadających już umie
jętność prowadzenia samochodu 
po przejściu uzupełniającego 
kursu teoretycznego z dziedzi
ny mechaniki samochodowej i 
obowiązujących przepisów ru
chu kołowego. 

Informacje w sprawie kom
pletu uzupełniającego telefonicz 
nie 10-40 w godz. 8-10 i 14-16 
u Kierownika Kursów. 

Kradzież w sklepie 
W nocy na 7 bm. na szko

dę Uniszewskiego Czesława, 
zam. w Piotrkowie, przy ul. 
Krakowskiej Nt. 43 skradziono 
ze sklepu wyroby tytoniowe, 
wartości około 200 zł i 180 zł 
gotówki. 

W dniu 6 b. m. odpowiadał 
on za swój czyn przed sądem. 
Prokurator domagał siq wyro
ku skazującego winnego na bez
terminowe ciężkie \\'.iqzienie -
jednak dzięki kunsztownej obro
nie wnoszonej przez obrońcę 
oskarżonego, mecenasa Wacła
wa Walosińskiego, który pod
kreślił wszystkie okoliczności 
łagodzące i odmalował właści
we tło sprawy, Sąd wydał wy
rok skazujący oskarżonego 
Kwaśniewskiego Wacława na 
10 lat więzienia. 

Kradzież gotówki 

W dniu 7 bm. na szkodę 
Stawskiego Jana, zam . . w Su
lejowie, skradziono na targu z 
kieszeni ubrania portfel z za._ 
wartością 620 zł gotówki i 
weksle na 200 zł. 

Ogród 
owocowo-warzywny i po

kój z kuchnią na froncie 

budka do sprzedawania 

owoców do wynajęcia. 

Wiadomość u Stanisława 

Gadzinowskiego ul. Jero

zolimska 1. 

Ze względów muzycznych za
sługuje „Maria" również na peł
ne uznanie. Statkowski wczuwa 
się znakomicie w romantyczną a· 
tmosferę życi.a kresowego. Swjat 
w którym żyje Maria i jej oj
ciec, odmalowuje kompozytor 
w dźwiękach łagodnych i ną
strojowych. Maria posiada, tak, 
jak w poemacie, dużo delikat
ności i gorącego, gdtowego do 
wszelkich ofi~r, uczucia. ·Wi&l
kie wrażenie wywiera pieiń 
śpiewana chórem unisono „Bo
gurodzica", pieśń wyruszających 
na bój rycerzy. Dzieło Statkow
skiego, mimo różnych wpływów 
obcych, jest operą nawkroś na· 
rodową. ·• 

Polskie Radio, transmitując lę 
operę, daje radiosłuchacż-Om 
możność spędzenia artystyc~
nego wieczoru przy iłośnikach 
radiowych, a jednocześnie bliż
szego poznania się z polską 
twórczością muzyczną. 
• W rolach głównych tej opCł· 

ry wystąpią: Zofia Fedyczkow· 
ska, Roman Wraga, Stanisław 
Drabik i inni. 

W drugiej przerwie około 
godz. 22.00 nadane zostaną. re
cytacje z poematu Malczewskie
go, które uzupełnią całość ra· 
diowego wieczoru. 

Każda skóra, stosownie do 
swoich włi:iśdwo~ci, wyma
ga innego kremu do pielę . 
gnocji. Sucha i więd„'ico 
wymaga nasycania lnq o . 

d C DE-:„, ,,.. !\I E '.~ .... -:: nym ~ r. -.c l 'I Vlh: •• 

Cerę tłusłq . bły$t~z~cq nil • 
leży n aci<~ rcć krei'l'ern brt1. · 
tlu~:i:c;:owym S f TA. Cer ::e 

normolno i c1dpo wiG~Q 
krem pośredni, p ółtłu sty 
V IRG I N I A, od±ywczv 
i udelikatniajacy. Us~cbnle 
właściwoś(:i c~ry i wyo6r 
odpowiedniego k rem•J jest 
podstawowym war unkiem 
pielę9n:Jtii skóry twor;:y. 

ocR·F·E· · "T10·· N „ ~ . ·\.. . I . 
PRENUMERAT A miesi~czna Dziennika Piotrk~wskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 111il. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

zl 3.00 z dostawą, kwartaln1e z przesyłką zł 8 

Za ~edaktora Wydawnictwo: Leopold Kujaws~i 

" 

Ostatnia strona 4.0 g-r, drobne 20 ~r za wyraz. 

· '!'Drukarnia Krajowa;" Pracownilu;)w Drukarakich1 Piotrków Sienkiewicia __ !i, 
„ 
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